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Rada Ligi Naroków podpić
jednostronne odrzucenie zobowiązań

Tekst Irancuske-włoske-angielskiei rezolucji przyjęty
GENEWA. (Pat). Przebieg dzisiejsze­

go posiedzenia rady  Ligi by t n as tęp u ją ­
cy: Pierwsze p rzem aw ia ł  komisarz
spraw  zagranicznych ZSRR. Litwinowi 
k tóry  zaznaczył, 'że mów i w imieniu pan  
siwa, k tó re  nietySto nie ponosi odpow ie­
dzialność ' za t rak ta t  wersalski, lecz nig­
dy n ie  ukryw ało  swego' negatywnego u- 
stosunlkowania się do  tego trak ta tu . F o r ­
malnie jednak  rząd sowiecki jako  czło­
nek Ligi i rady  w obliczu pogwałcenia 
t rak ta iu  międzynarodowego przez państ 
wo, bydące jeszcze oficjalnie członkiem 
Ligi, stwierdzić musi, że poszanowanie 
zobowiązań m iędzynarodow ych jest ipod 
s taw ow ą zasadą u trzym ania  pokoju  i bez 
pieęzeństwa narodów.

W ażniejsze jednak  niż ta s trona for 
m aina jest dla nas samo sedno zagadnie 
aia. Stohiiy n a  stanowisku równości 
państw i e h  p raw a  do zabezpieczenia 
bezpieczeństwa d rogą  zbrojeń, ale u w a­
żamy, że zbrojenia te m ogą być uiżyte 
tylko do celów obronnych.

Nie m ożna bez dostatecznej gw aran- 
cji przyczynie k ra jo m  zdradzającym  ta 
kie zam iary  rów noupraw nienie  w dzie­
dzinie zbrojeń.

Cieszylibyśmy się, gdybyśmy mogli 
dysku tow ać nad  tom zagadnieniem  wes 
pół z państw am i zainteresowanem i i gdy 
byśm y otrzym ali od nich zapewnienie, 
że zrzekają  6ię swego p ro g ram u  odwetu 
i podboju  oraz, że gotowi są współpraco 
wać z nam i n ad  s tw orzeniem  gw arancyj 
zbiorowego nezpjeczei.stwa dla wszyst 
kich krajów , nie wyłączając ich własne

go państw a. Niestety, są to dotychczas 
p łonne nadzieje i z fak tu  lego musimy 
wyciągnąć odpowiednie konsekwencje.

Po Litwinowie p rzem aw ia ł  delegat 
Portugalji  da Mata, k tó ry  stwierdził, że, 
mimo postępu  jak i dały spotkania w Rzy 
mie, Londynie, RerMmie, Warszawie, P ra  
dze i Stresie, groźba niebezpiecznych 
kom plikacyj nie zniknęła z horyzontu  eu 
ropejskiego. Mimo wątpliwości co do sku 
feczności samkcyj gospodarczych m ów ca 
zapowiada, że golów jest poprzeć p r o ­
jek t rezolucji, zaznaczając jednocześnie, 
że podziela troskę tych państw, k tó r .’ 
p rag n ą  pow rotu  Niemiec do Ligi .Naro 
dów.

Skolei przedstawiciel Australji Bruce 
oświadczył się bez zastrzeżeń za rczołu 
cją trzech m ocarstw .

Przedstawiciel Hiszpanji Madariaga 
podkreślił, że  Liga Narodów jest nie tyle 
t rybunałem  ile o rg in em  politycznym, 
dysponującym  przeważnie środkami ino 
ralnemi. Jednom yślność rady  jest wobec 
tego konieczna. Najważniejszem zagad­

nieniem jest obecnieeistwierdzenic- czy 
zbrojenia będą  użyte dla celów lokal­
nych, zgodnych z obowiązkiem członka 
Ligi, czy dla innych bliżej nieokreślo 
nj cli celów 'Mówca wątpi, czy będzie 
inożna powiększyć skuteczność art.  16 
paktu, jeżeli mie zostanie wzmocniona 
równocześnie skuteczność innych a r ty ­
kułów paktu , Hiszpan ja głosować będzie 
za rezolucją, .jakkolwiek redakcja  tej re 
zolucji pozostawia do życzenia.

Delegaci Meksyku Gomez, Argentyny 
Canlillo i (Jhili Rivas Vicuua opowiedzie 
I! się za rezolucją, podkreśla jąc, że Liga 
Narodów’ winna pracow ać nad um ocnie­
niem pokoju nietyfko w Europie ale i na 
całym świecie.

Przedstawiciel Damji m in is te r  Muueh, 
oświadcza- że Don ja obawia się, że rezo 
lctcja u trudn ić  m oże przyszłe rokow ane  . 
Rząd duński, s to jąc na stanowisku, że nie 
należy zmniejszać szans na urzeczywist 
menie zasady uniwersalności Ligi Naro 
dów, obawia się, że opow iadając  się za 
rezolucją, przyczyni się do osłabienia Li

Spodziewana kcnferencja niemiecko- 
angielska w  Londynie

LONDYN- (Pat). Specjalny w ysłan ­
n ik  „T im es“ donosi z Genewy: Wedle 
wiadomości pochodzących ze źródeł kom 
peten tnych  obecne negocjacje niemiecko 
angielskie w sprawie k o n fe ren c i ,  m a ją ­
cej odbyć się w Londynie, zna jdu ją  się

na dobrej drodze.
Kanclerz Hitler w rozmowie z m in i­

strem Simonem wskazał, że Niemcy bio 
rą pod uwagę wielkość swojej floty w sto 
sunku 1/4 floty angielskiej.

Ostatnia w ieczerza Chrystusa Pona z A jo s to ła m i
edług Albrechta Diirera

gi -^jarodów iako narzędzia zgody m ię­
dzynarodowej. Dlatego też mówTca zapy 
tuje trzy mocarstwa', czy nie zechciałyby 
w prowadzić do rezolucji pewnych zmian. 
W  tak im  w ypadku  delegat D anji m ógłby 
za rezolucją tą  'głosować, w przeciw nym  
razie będzie musiał powstrz j mać się od 
głosu. Ponadto  Munc.h oświadczył, że go 
tów jest wziąć udział w b adan iach  n ad  
rozszerzeniem sankcj j arkt.  16-go oraz 
wyraził życzenie, aby dokonane zostały 
wysilk1- celem położenia kresu  wyścigom 
zbrojeń.

Przedstawiciel Turcji Aras przyłączył 
się do  rezolucji, alt poruszył przy  tej spo 
sobności sp raw ę  demilila-ryzacji Darda 
neli, zaznaczając, że chodzi tu  o p o s ta ­
nowienia t rak ta tu  lozańskiego, które dy 
skrym inują  Turcję Na w ypadak  dozbro­
jenia państw  ościennych T urc ja  musiała 
hy uzależnić swą zgodę od m odyfikacji 
postanowień trak ta tu ,  dotyczących D ar 
daneli.

Sir John Simon zaznaczył, że spraw a 
poruszona przez przedstawiciela Turc ji  
nie m a  bezpośredniego związku z dekla 
racją trzech m ocars tw  i wyraził zastrze­
żenia przeciwko s tanow isku  delegata tu 
reckiego.

Baron Aloisi wyrazi! rowuit-ż zastrze 
żenią, ale stwierdził, że W łochy odnoszą 
się z wielką sym patią  do każdej sp raw y 
wysuniętej przez Turcję

Minister Laval przełączył się do  za­
strzeżeń przedm ówców.

Przedstawiciel Danji Dowiedział!- że 
wobec s tanow iska mocarstw , k tóre  n ie  
są skłonne do wprow adzenia zmian do  
rezolucji, powstrzym a się od głosowania

REZOLUCJA ZOSTAŁA PRZYJĘTA 
JEDNOMYŚLNIE PRZY POWSTRZY­
MANIU SIĘ OD GŁOSU DELEGATA 
DANJI.

Końcowe pos>e07gni&
GENEWA. (Pat). Na poufnem popo- 

ludniowem posiedzeniu rada Ligi Naro 
dów uchwal/la powołać do żyeia komi­
tet przewidziany w punkcie trzecim rezo 
Sucji uchwalonej dziś przez radę na po­
siedzeniu przedpołudniowem.

Do komitetu tego złożonego z przed 
staw icieli 13 państw wejdą delegaci- 
FRANCJI, WŁOCH, SOWIETÓW. AN­
GLII. HISZPANJI, POLSKI, HOLANDII 
JUGOSŁAWII, WĘGIER, KANADY, 
CHILE, PORTUGALII I TURCJI. Zada­
niem tego komitetu jest opracowanie 
sunkeyj na m oey art. 16 pakui Ligi Na­
rodów przee/wko państwom, które w 
przyszłości dopuściłyby się naruszenia 
traktatów międzynarodowy eh. Komitet 
zbierze się, gdy poszczególni delegaci zo 
słaną zam ianowani przez rządy państw  
biorący cdi udział w kom *eeie.

Następną sesję rady wyznaczono na  
26 maja.

Skolei rada odbyła posiedzenie publien 
ne poświęcone sprawie ludności asy­
ryjskiej w Iraku. Przyjęto raport dono­
szący, że rząd francuski zgodził się osie  
dlić 6.500 Asyryjczyków w Syrji.

Po krótkiej dyskusji przewodniczący 
zamknal S5-ią nadzwyczajną sesję rady 
Ligi.
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Ha Zamku
WARSZAWA, (Pat). P rezydent Rze­

czypospolitej p rzy ją ł  dziś m in is tra  o p ie ­
ki społecznej Pacioi kowskiego.

Ka cześć 
Ksrszadut Piłsudskiego

PORTO ALF GRO, (Pat). W  dniu  
.mieniu Marszałka Piłsudskiego odbyła 
się tu uroczystość nadan ia  nazwy Polo 
nia jednej z ulic m iasta w d/.ielnicv za- 

J ;  m ieszkałej gęsto przez Polaków.

Usialono wytyczne umowy 
francusko - sowieckiej

Prasa niemiecka i francuska 
o m ow ie m in. Becka

PARYŻ. (Pat). Specjalny korespondent 
agencji Ilavasa donosi z Genewy, żc dziś 
odbyła się  tr-zygndz, nna konferencja inię 
dzy przedstawicielami Sowietów' i Fran 
cji.

Ze sh-ony francuskiej w rozmowie 
w zięli udział minister L ata', sekretarz 
m inisterstwa spraw zagr, Leger i radca 
prawny Basdevant, ze stilony zaś sowiee 
kiej komisarz Litwinow, ambasador so­
w iecki w Paryżu Potiomkin i radca prawi 
ny Laksewicz,

W  wyniku tej wyjątkow o ważnej kon 
ferencji minister Laval i komisarz I.itwi 
now oświadczyli, że ustalili wytyczne1 u- 
m owy francusko - sowieckiej i że przed 
łożą je swoim  rządom do ostatecznej ap 
robaty. Z tego wspólnego oświadczenia  
wnoszą, że dzisiejsza konferencja dopro 
wadziła do usunięcia trudności w szcze­
gółach' które opóźniały ustalenie zasad 
um owy francusko - sowieckiej.

Na piątkowcm posiedzeniu rady mini 
ster Lava! złoży szczegółowe sprawozda 
nie z  przebiegu l-okowau z Sowietami i 
przedstawi do zatwierdzeń a tekst pro­
jektowanej umowy.

T e r m i n  w s z y t y  L a v ? i a  
w  M o s k w i e  nie u s t a lo n y

GENEWA. (Pat). Rozmowy francusko 
sowieckie toczące się na  marginesie sesji

M in . B e c k  o p u s z c z a  
G e n e w ą

GENEWA. (Pat). M łn.ster Beck odbył 
wczoraj w godzinach popołudniow ych 
rozmow ę z kom isarzem  sp raw  zagranicz 
nvch  Litwinowem .

W  dniu  dzisiejszym m inister Beck 
wziął udział w śn iadan iu  w ydanem  przez 
sek re ta rza  generalnego Ligi Narodów 
Areiiola dla członków rad y  Ligi.

Bezpośrednio po śn iadaniu  m inister 
Beck przeprow adził rozmowy z minisl 
rem  Lavalem oraz przyjął delegata Lot 
w y przy Lidze Narodów Fełdmansa.

W  godzinach wieczornych m inister 
Beck opuścił  Genewę.

L i t w i n o w  u d i - e  się 
d o  R z y m u

PARYŻ. (Tat). Dzienniki donoszą, że 
kom isarz Litwinow uda się  do Stresy, 
skąd następnie wyjedzie do Rzymu, by 
odbyć konferencję z Mussolinim.

Pogłoski o ?ng1o-francusko- 
włoskiem porozunreniu 
o oonwey oow!etr/nei
LONDYN (PAT) —  Spraw ozdaw ca genewski 

„DAILY HERALD“ wyraża, podejrzenie, że W 
S tresie doszło do uzgodnienia p lanu sojuszu 
nni-ki-francusklego. Źródłem tych przypuszczeń 
jes t punki czw arty kom unikatu  przew idujący u 
zapełn ien ie  pak tu  pow ietrznego pięciu m ocarstw  
lok-rneiisk ich , b ilateralnym  puKlem pow ietrz 
nym.

K orespondent tw ierdzi źc
1) przygotow any będzie p ro jek t pa.kfn po­

w ietrznego na w zór lokarneńskiego 5 m ocarstw  
W ielk iej Brytanji-, F rancji, Belgjl, W łoch i Nie­
miec.

2) udział N’em iec w tym  pakcie uzależnio­
ny bi dzie od zgody na  całokształt porozum ienia 
■według pronozycjł z 3 lutego, a  więc od zgody 
na  palet w schodni, na pak t nad  Innajski 1 od 
pow io lu  d o  Ligi, o raz  od konw encji rozbro je­
niow ej.

3) Zanim te w arunki zastana przt-z Niemcy 
p rzyjęte, co potrw a praw dopodohnio dłużej, za 
w arte  zostaną narazie  porozum ienia b ila teralne 
•ng lo -franeusk ie  t angto-w łoskie co  do w zajem  
ne j pomocy pow ietrzuej.

genewskiej nie doprowadziły  dotychczas 
do w yjaśnienia sytuacji  ani też do usta 
lenia term .nu  wizyty ministra Lavala w 
Moskwie.

PARYŻ. (Pat). Rząd sowiecki przesłał 
francusk iem u m inisterstw u spraw  zagr. 
szczegółów} program  pobytu  m inis tra  
L a ta ła  w Moskwie. Miedzy in. p rzew i­
dziane jest przyjęcie m in istra  Lavala 
przez Stalina.

BERLIN, (PAT). — P rasa  niem iecka w ob ­
szernych streszczeniach t na  w idocznych m iej 
seach zam ieściła w czorajsza m owę m in istra  Bec 
ka, o p a tru jąc  ją  ty tu łam i: „Beck przeciw  pak  
tom  zakłócającym  pokój"— („Lokal Anzeiger"), 
„D oniosła m ow a Becka, broni ona porozum ie 
u la  polsko-niem ieckiego"—(„Bocrsen Zeitung").

D zienniki og łat^ają  rów nież kom entarz  urzę 
do  wy niem ieckiego b iu ra  inform acyjnego do 
p.-zemówienia m in is tra  Becka.

„DEUTSCHE ALLGFM EINŁ ZEITUNG" pi 
sze, że stanow isko  za ję te  przez polskiego m ini 
s tra  sp raw  zagranicznych odpow iadało  i ealnej

TELEB. QO_ WLASN. XORESP[ Z W ARSZAW Y

Termin ogłoszenia konstytucji
W edług pogłosci krążących w kołach Zamku. Data ta jednak m e jest jeszcze 

politycznych ogłoszenie konstytucji w ostatecznie ustalona Może nastąpić pt ze 
Dzienniku Ustaw n?a nastąpić 23 b. m. sunięcie terminu.

W  dniu tym  ma się  też odbyć raut na

Komisje oszczę dnościowo - oddłużeniowe 
dla samorządów

W  nafblh.szym czasie ukaże się roz­
porządzenie o organizacji i trybie postę­
pow ania  k em  isyj oszczędnościowo-od­
dłużeniow ych dla sam orządów. W myśl

tego rozporządzenia członkowie komisj. 
będą wybierani zw yałą większością gło­
sów przez Rady W ojew ódzkie (niekonie­
cznie ze swego grona

P ro t. K o zło w sk i wyjechał
.ia w ypoczynek zagranicą

W czora j o goaz. 5 m  10 ppoł. wieden 
skim pociągiem pośpiesznym wyjechał 
n a  k ilkutygodniow y w ypóczynek zagra 
nicą b. prem je r  prof. Kozłowski. Prof. 
Kozłowskiego na dw orcu żegnali p. prem

je r  Sławek, m inistrow ie Kościałkowski, 
Paciorkow ski i Rajclrmau, wielu podse­
k re ta rzy  stanu oraz wielu wyższych urzę 
dników z Prezydjuim R ady Ministrów.

K w a k a ł Dyrektora isnepan tytoniowego
W ło sią t nich czasach pow stały p rzedsiębior­

stw a, L ióre za jm u ją  się sprzedażą szyldów  a ia  
sklepów  i budek tytoniow ych pobierając n ieraz  
ccuy w ygorowaue. W obec tego Dyr. Polsk. M-m.

Tyfonk.w.sgo kom unikuje, że  n ie  upow ażnił on
żuduej firm y do w yrouu łub  sprzedaży /ego 
rod»aiii szyldów.
fec- _

Zam ordow anie p o e ty EtyKowa
Z M oskwy donoszą źc w Leningradzie znale 

z lono na ulicy zabitego poetę  sow ieckiego By-

K a m l y O t i t u r a  A u s t r j i  
d i  R a d y  L  N .

W IED EŃ . (Pat.) ..Oesterreichusche 
Zeitung am  Abend“ donosi z Genewy, że 
rozważana jest tam  przychylnie kw eslja  
w ystąpienia podczas najbliższych wybo 
rów kandyda tu ry  Austrji do rady  Ligi.

K a n f e i e i u j e  m fit. s p r a w  
zagrań. Austrji

GENEWA. (Pat). Dziś rano  opuścił 
Genewę, austrjack i m inister sp raw  zagra 
nicznych Berger • Waldenegg, k tóry  kom 
ferow ał w Genewie z m in is tram i Simo­
nem, Lavalem, Beneszem, am basadorem  
b a io n em  Ałoisim i delegatem Węgier 
przy Lidzi Narodów de Velics‘em.

D s m a  refie F r a n c ji  
i A n g lii  w  B e r lin ie

BERLIN (Pat). Amoasado-rowie an  
gielski Phipps i włoski Gerutti udali się 
dziś popołudniu  do  urzędu sp raw  za­
granicznych Rzeszy i złożyli mi iistrowi 
N eurathowi fo rm alne zawiadomienie o 
powziętej przez ich rządy  w Stresie decy 
zji w spraw ie  wznowienia gw araneyj 
tych pansw, zaw artych  w umowie iokar 
neńskiej.

kowa.
Spraw cy m ordu zbiegli.

Wiadomości z  Kowna
ZWALCZANIE W PŁYW ÓW  KULTURY 

NIEM IECKIEJ.
Na zebran iu  zw iązku narodow ców  w Sza- 

w lach nauczyciel R useckas wygłosił odczyt o 
kultu rze niem ieckiej i je j  w pływ ach w Litwie. 
P relegent dowodził, iż k u lta ra  niem iecka n ie  jest 
tak  warfo.iclowa jak  się zazw yczaj uw aża.

W nioski konkre ne w yciągnął p. kuseckai. 
następujące: należy w prow adzić licencje na fil 
my 1 książki niem ieckie, w  kilku conajm iej gim 
n az ia rh  zastąpić język niem iecki franensk lm  lub 
angielskim , zw alczać nadnUo niem ieckie 1 nie 
w ynajm ow ać do dzieci bon Niemek
W ERBOW ANIE ROBOTNIKÓW DO ŁOTWA.

Od d n ia  12 bm. pełnom ocnik łotewskiego 
zw iązku rolników  w Kownie I dw aj pełnom oc­
nicy tegoż zw iązku w Szaw laeh, p rzystąpili do 
re jestrac ji robotników  polnych, którzy chcą się 
ndnć na  roboty  rolne w Łotwie.

WOJSKOWY OBÓZ STUDENTÓW.
K orporacja studentów  oficerów  rczerw e 

..Komowc", w porozum ieniu ze sztabem  a rwijiy 
u rządza w Nidzic w czasie od 2 do  27 llpca 
wo jskowy oLóz studentów

G i e M a  w a r s z a w s k a
WARSZAWA (PAT, — Giełda

Dewizy: Londyn 25.68—25.81—25.i>5. Kabel
5.30 i -pó! — 5.33 i (Kil —  5.27 i pól. P aryż  
34.96 i pół — 35.05 —  34.88. Szw ajcarja 171.60 
— 172.03 —  171.17. W łochy 44.20 —  44.32

PRZED-GIEŁDA: D olar 5.28 i pół. D olar zł. 
9.08. Rubel 4.67— 4.73. C zerw ońee.1.55 lctirs or 
jentacyjny, B udow lana 45. D olarów ka 53.50.

polityce suw erennego m ocarstw * pohtklt go. — 
N arodow o —  socjalistyczny „NATIONAL-ZEI 
TUNG" pisze, że wywody m in is tra  Becku »ą do  
wodem, że m ożna z N iemcami łatw o żyć w sp»  
koju, jePli się  tylko tego chce.

PARYŻ, (PAT). —  P rasa  francuska oceniz 
w ystąpienie m in istra  Becka ua radzie Ligi N ar* 
dów naogół nieprzychylnie. „L E  PE T IT  PAR! 
SIEN" zuz-aczy. żc przem ów ienie m in istra  B er 
k», w ywołało sensację lecz w znaczeniu uj<* 
nem. D ziennik zarzuca m inistrow i Beckowi, że 
zlekcew ażył on wysiłki pacyfistyczne, dokonana 
przez trzy m ocarstw a i przejaw ił obojętność w 
stosunku do skarg i i perfld je  wobec m em o /jn - 
dum  francuskiego. M inister Beck w yraził sw o je  
zadow olenie ze swego dzieła dyplom atycznego 
a  w szczególności z um ow y z Berlinem,

-L‘OEUVRE" w yraził przekonanie, że P&i 
«ka podezas gtoMiwania znajdzie bez w ątnleni* 
form ułkę, w k tó re j w yrazi sw e dcsimercwscmeut 
w całej sprawie.

„Lfc JOURNAL- tw ierdzi, że przc-mówłenK 
m in is tra  Beeka w yw ołało praw dziw ą sensację 
R zadko kiedy, pisze dziennik, usłyszano w Gene 
w ie tyle ostrych l ironicznych docinków , co  z 
u s t polskiego m li.istra sp raw  zagranicznych. —■ 
R zadko kiedy zw ątpienie w organizm  między 
narodow y było lak  w yraźnie podkreślone. Zn* 
m iernie jest, że m in ister Beck nie w spem niał 
an i słowem  o  sam ej -ezolucjl m ocarstc., łcr ko 
m entow al ty lko  m em orandum  francusk ie  z 9. 4

„INTRESIGEANT" zaznacza, że pt, mowie 
m lnintra B ecka n-ożnaby się spodziew ać 'a jęc i t 
przez Polskę odmownej;* -lano wis ki, w  spraw ie 
p ro jek tu  rezolucji. Mowa m in istra  Becku zdaje 
się być tylko m oralną sa tysfakcją  udzielona 
Niemcom i- pozostaje w zgodzie z Jkładem  „ »i 
sko-nlem icckun. M anifestacja t -  jes/ zupełnie 
plaroniczna i  należy oczekiw ać, żc n ic  naruszy 
« n a  dobrych si-osuwkó.w Iranetuko-poiskich .

„JOURNAL DES DEBATS" pisze, żc stowi 
mir Becka jeszcze raz  okazały dw uznaczne s ij  
nowinko rządn  polskieg-*, który, tw ierdząc, że 
u trzym uje  węzły, ląezącc gu z F ran c ją  i lnnem ł 
kra jam i zagro ionem l przez poliiyke hitlerow ską, 
faktycznie działa  na  korzyść e j p d i l tk l  W ten 
spo ... "o lskn  ułatw ia ćffe T rzeciej Rzeszy.

„ACTION FRANCAISE" pisze że pierwszym  
gloi -m. k tóry  w yraźnie opow iedział się przeć w 
i ezolucjl francuskiej, był głos Polski, wypowie 
dziany przez m in. Becka. W y sep len i' min. Bec 
ka Jest i rudne do straw ien ia  u la  żoiądaów  przy 
jaciół,

B e r lin  p o  u c h w a le n iu  
r e z o t iir li

BERLIN. (Pat). W iadom ość o p rzy ję ­
ciu przed radę  Ligi N a r o d ó w  rezolucji 
francusko  - angielsko - włoskiej wyw ar 
ta w Berlinie wielkie wrażenie, mimo, że 
kom peten tne  koła  polityczne liczyły się 
do pewnego s topnia  z tym  faktem, Spp 
dziewnno stę jed n ak  większe i ilości de­
legatów pow strzym ujących  się od g ło  
k o w a n ia .

Odpowiedź rządu Rzeszy na  uchwałę 
genewską m a  nastąpić w najbliższym 
czasie.

BERLIN, (PAT). —  P rasa  niem iecka w yra 
ża oburzenie z pow od- uchw alenia p rz  -z radę 
Ligi N arodów  rezolucji potępiającej zb ro jea la
Niemiec.

„O IPI OMATISCH - POL1TISCHE KOKRE 
SPONRENZ" poddaje orf re j Krytyce przemówi® 
nie k o m i s a r z a  Litw inow a, nazyw ając je  propa. 
gandow ą m o r a  kom unistyczną. W  Nlemczeon 
■ o w łają  obecnie z pow ażną .roską pytanie, < ej 
postępow anie genewskie może przynieść korzyść 
aa .sz \ m rokow aniom .

„DEUTSCHE ALLGEMEINE ZEITUNG" pi­
cze: O burzenie w Niemczech iesl powszechne — 
Genewa okazała się narzędziem  posiusznem  w. rę 
kach m ocarstw  w ersa isk^h . Jeż ,11 k łoś che. 
w prowadzić nowy porządek  w E uronie, Die pow j 
ulen tego porządku  rozpoczynać od  now ych 
k łam stw  o ,vrn!e Niemiec Ten pogląd jc if dl* 
nas o  w iele w ażniejszy o<l kw cstji czy uchw ała 
genewska obraD in  Niemcy czy me.

„NACIITAUSG ABE" pisze: Niemcy nie mo 
pą p o g o d z i ć  się z rezolucją. -Sytuacja slw orzom  
oheenle uniem ożliw ia przy najlepszi ■ woli 
w szelkie rokow ania.

Inżynier* A:«.nit«£ikl

Teodor SmoF$oasid
przeprow&dsił s i ę  

n_ ul. Miclcieiwicza 42, m. 10, 
l elfcton 8-37
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Austria państwem Janowem
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MIKLAS
Prezv4ent Austrji

\

H iedeis, w kwietniu 1935

Reforma us.tpo.iu państwowego stała 
’'Q w ostatn ich  latach ak tua lną  w licz­
nych k ra jach  europejskich  lecz w Aust- 
rjf przybrała ona forcny specjalnie gię­
t k i e  i zasadnicze.

Myślą przew odnią  twórców nowoczes 
nego ustro ju  Austrji jest zastąpienie par 
tyj Dolityeznycb w państwie organizacja 
•ni stanów ćm g odpow iadająccmi różnjnn 
*awodom System ten, zbliżony n a jb a r ­
dziej do k oy pora ty w n ego us tro ju  taszy 
^towskicb Wioch, upiera się na założę 
ł ,<u, że parljt pol/tyczne, które  były w 
XIX- tym i ipoczątkacn XX-go stulecia 
k luczem  życia punliczno-państwowego, 
przeżyty się już i nie m ogąc sprostać tym 
licznym zadaniom , k tó re  nakłada na 
swych obywateli p ań s tw o  współczesne, 
s ta ją  się w tern państw ie  elem entem  de­
s trukcyjnym , s taw iającym  sw e cele p a r  
tykula"ne ponad ogólne dobro  państw o  
we.

Ten nowy ustró j  społeczny znalazł 
swój w yraz  p ra w n y  w opracow anej za 
dwuletnich rządów ,ś. p. kanclerza Dolł- 
fusa  konstytucji- k tó ra  weszła w życie w 
foku ubiegłym, jurż po tragicznej śm ier­
ci sw^ego in icjatora. F o rm ę jednak  p ra k  
tyczną nada je  mu się s topniowo i dzieło 
to nic jest jeszcze dotąd w całości doko- 
oane. Wcielenie, bowiem, now ych form  
w życie, a zwłaszcza zaszczepienie ich w

pojęcia społeczeństwa, wymaga wiele 
czasu i cierpliwości.

W edług nowego podziału  stanowego 
dzieli się tedy społeczeństwo austr jackie 
na 7 stanów, odpow iadających  poszcze­
gólnym zawodom, a mianowicie:

1) ro ln ictw o i leśnictwo,
2) przemysł,
3) rzemiosło1,
4$ handel i komunikaeja-
a) finanse*.'..
ii) wolne za wody,
7) służba publiczna.
Każdy z tych stanów, prócz osta tn ie­

go, posiada siłą rzeczy pracowników7 i 
pracodaw eów, podczas gdy s tan  siódmy 
składa się z sam ych iyłko pracow ników . 
Przebudowa w i ęe ustroju społecznego po 
dzielona została na trzy etapy, mian owi 
cie na  zorganizowanie naprzód p racow ni 
ków, później p racodaw ców  i dopiero w 
trzecim etapw przyjdzie kolej na zadanie 
najtrudniejsze, spojenie tych dw uch 
grup  jednego, s tanu  we wspólną kom órkę 
Stanową, k tórej w ykładnikiem  i jakby 
organem  reprezentacyjnym  m a być od- 
nośua izba stanowa.

Od pó ł roku  mniejwięcej posuw a się 
ta p raca  organizacyjna szybko naprzód 
pod eneugicznem kierownictwem m in i­
s tra  opieki społecznej p. .Neusladter- Slur 
mera, k tó rem u pow ierzy ł rząd zw iązko­
wy. jako  misję specjalną, wprowadzenie 
w7 życie nowego us tro ju  stanowego.

W chw ili obecnej jest już ua ukoń­
czeniu pierwszy7 etap —  organizacji p ra­

cowników, a równolegle z tom prowadzi 
się też p ra c e  nad drug im  etapem  —  o r­
ganizow ania pracodaw ców . Minister Neu 
stadter-M urm er, k tóry  udzielił nam  ła ­
skawie ostatnio w yczerpujących w yjaś­
nień na tem at przeprow adzonej przez 
siebie reformy, jest jakmajlepszej myśli, 
że jeszcze w7 maju r. b. zakończona zo­
stanie organizacja pracowników i pra 
rudawców we wszystkich stanach. W sta 
nie s iódmym służby publicznej poziia 
wionym z n a tu ry  *-zeczy g rupy  praco- 
daców, pracow nicy  podzieleni będą na 
poszczególne grupy, zwane Kamarad 
schaftami, odpow iadające  rozm aitym  za 
wodom służby publicznej.

Trzeć, etap, spojenia orgmuzaeyj pra 
cowników i pracodawców po-zczegól- 
nych stanów  we wspólne związki stano 
we, wym agający dużej dozy dojrzałości 
społecznej ze s trony obu grup. odsuń.ę- 
ty  został, jako  etap  końcowy, na plan 
dalszy i będzie zrealizowany w uobk póż 
niejszej, gdy czynniki rządowe uznają , 
że m om ent już d o  tego dojrza ł i uśw iado­
mienie społeczne obu g rup  dostatecznie 
się rozwinęło. Ten trzeci e tap  więc nie 
zależy już, według opinji m inistra  Neu- 
s tad ter-S tu rm era  od  organów  adm in is tra  
cyjnych, które nowy ustró j wnrowadza- 
ją w7 życie i z wykonaniem  jego nie za­
mierza się nikt w Austrji zbytnio śp ie­
szyć.

■t * *
Jeżeli skolei, znając już podstaw y o r ­

ganizacji s tan o w ej Austrji, postawimy

Góra Oliwna

SCHUSniNIG-0 
Kanclerz A ustrji

sobie py tanie, jak spełniać ona będzie 
funkcje panstwowo-twórcze, przeznaczo 
ne s tronnictw om  politycznym  w daw 
nych us tro jach  dem okratycznych, to od 
powiedzią na to będzie, że parlament 
austrjacki składać się ma z delegatów  
izb stanowych, tak, jak  składa się on w 
innych k ra jach  z w ybrańców  poszczę 
gólnych grup politycznych. Izby te w y­
syłać będą swych przedstawicieli do pań 
slw ow ej raay gospodarcze j i do rad kra  
jowrych, które, wspólnie i państw ow ą ra 
dą k u ltu ra ln ą  stanow ią  w mysi nowej 
konstytucji ciała opinjodawc.ze, przez 
k tó re  musi przejść  p ro jek t każdej usta 
wry, zanim wpłynie aijt pod obrady  usta 
wodawczego se jm u związkowego s toso­
wnie do tego, czy m a  ona ch a rak te r  go ­
spodarczy, ku lturalny, czy wreszcie do­
tyczy któregoś z poszczególnych kra jów  
związków ycn. Dotąd, w  b ra k u  izb s ta ­
nowych, członkowie państwowej rady go 
spodarczej i kulturalnej, podobnie jak  
i członkowie ra d  k ra jow ych  pochodzą z  
mianowania prezydenta państwa na 
wmiosek rządu, lecz jest to  m etoda  przejś 
ściowa, k tó ra  ulegnie zmianie z chw ilą  
u tworzenia izb stanowych.

Jak  więc widzimy nowa konstytucja 
austrjacka poszła bardzo daleko w kie­
runku reformy ustroju państwowego, a 
główną cechą tej re form y jest zerwanie 
z systemem par ty jnym .

J. Gr—ski.

C Z E K O L A D A
A. Piasecki & i

K R A K Ó W
WYSOKOGIAKOSCIOWE SUROWCE
WlELkJ WYbÓfc — NISKIE CENY

Klinika.— to chleb ;o«uedai — 
Karmi rozum, uczucie i fantazję.

N O W A

‘JUpżjfczalira ItsiążPk
Wilno, ul. JrgialioAska l i ,  m. t .

OSTATNIE NOWOŚCI.
K aucja 3 zł. A bonam ent 2 zł.

Obrazki z Grecji 
współczesnej

('^Dokończenie)
Ma wieży weneckiej zaw ieramy zna 

joino.ść z obywatelem  salonickiim szew­
cem z zawodu Z nadzwyczajną uprzej • 
mością wyjaśnia n am  szczegóły rozleg­
łej p an o ram y  Saionik. Nasz cicerone mó 
wi po niemiecku; był w \u s t r j i

Obiad jem y w jadłoda jni p raw d z i­
wie greckiej. W chodzim y do dużej izby, 
gdzie obok stolików mieści się kuchnia 
W wielkich kotłach gotują się różne p o  
trawy, bardzo  do siebie podobne. Jes t  to 
ba ran ina  z rozm aitą  ja rzyną  suto zakra  
piana oliwą i m ocno pap rykow ana. Przy 
kuchni ani śladu kobiety —  sami męż 
czyźni. A i nas  to dziwi. Dopiero w Ate 
nach w yjaśniono n am  tę zagadkę.

Kobieta gredka warstw riieinteligent 
nych p row adzi żywot harem ow y Prze­
bywa s tałe  w dom u, często przez zaz­
drosnego męża zam ykana  n a  klucz, gdy 
ten wychodzi na  miasto, zakupyw aniem  
produk tów  do dom u nie t ru d n i  się w 
Grecji kobieta. Na zakupy  wyrusza mąż 
Dpowiadano mi, że Grek jest w yjątkow o 
gadatliwy —  „ jak  s ta ra  b a b a “. — Wi 

> ‘tocznie gada tl iw ość  nie jest związana *

ków. Otwierając b ram ę  s ta jem y oko w 
oko z rozwiązaniem zagadnienia  m nie j­
szości narodow ych w sposób tak niezwy­
kły i radykalny, że zdaw7ać by się mogło 
nie do zrealizowania. Cale ogrom ne wnę­
trze m eczetu  podzielone jest b rudnem i 
szm atam i na małe komóreczki; w śród  
nich przesuw ają się c :enie ludzi, baw ią  
6ię b ru d n e  dzieci w łachm anach . —  Kto 
są ci ludzie? —  py tam y z przerażeniem .

Zbliża się do  nas stara , wynędzniała  
kobieta i p łynną francuszczyzną udziela 
wyjaśnień. Była bogatą, m ia ła  dom  i  
d os ta tik> w  Azń Mniejszej. Po wojnie T u r  
cy jej zabrali wszystko. Była Greczynką; 
wysiedlili ją  z T urc ji  dó Grecji. Ci wszys­
cy ludzie co* tu ta j  koczują, to wysiedleni 
i  Azji Mniejszej. Grecja nie mogła wchfo 
nąć półtoram iljonow ej rzeszy w y g n ań ­
ców; nie mogła niestety wszystkim  za ­
pewnić p racy  i chleba. Pędzą tu m a rn y  
żywot bezrobotnych i bezdom nych —  

Grecja odpowiedział! Turcji  p ięknem  
j a nadobne. Wysiedliła wszystkich T ui 
ków i skonfiskowała ich m ajątk i.  Cóż? 
Bydła ich jednak  tylko gars tka  w p o ró w ­
naniu  z rzeszą wygnańców z Anatolji —  
zaledwie 200 tysięcy. P roblem  m niejszoś 
ci narodow ych został rozwiązalny ra d y ­
kalnie. Antagonizm dw u  naro d ó w  uw y ­
puklił się ja sk raw o  na tem tle. Zrozumie 
liśiny, że Grek współczesny najw ięcej 
nienawidzi T urc  ji. IŁ C. H.

Góra Olim i.a Getsemam, m iejsce po jm an ia  C hrystusa przez siepaczy

płcią, lecz z rodzajem  zajęcia. Greczyn- 
k;., pędząc siedzący tryb życia bardzo 
szybko więdnie i s ta je  się przesadnie  gru 
ba

Nieco* lepiej się dzieje wśród s fe r  in­
teligentnych. Kobieta jest jednak  zawsze 
usuw ana w cień. W  kaw iarn iach  grec­
kich i jad łodajn iacn , k tó re  się co urok  
spotyka w Atenach, p raw ie nigdy nie w i­
dzi się kobiety, kobiety sam olnej nigdy. 
Jeżeli p rzypadkow o się jakąś  zobaczy, 
to m ożna  napewno* twierdzić, że to cu ­
dzoziemka. Przedwczesne starzenie  się 
Greczynek, którego przyczyny szukać 
należy z jednej s tro n y  w stosunkach  ro ­
dzinnych, z drugie j  we w7łaściwośc:ach 
rasowych, powoduje d ąż e i /e  kobiet do 
zachowania choćbj pozorów świeżości 
To też tak  wiele m alow anych  twarzy, 
jak  w Atenach rzadko gdzie się widzi ua 
ulicy. —  Ten stosunek  m ężczyzny do ko 
biety, jest niewątpliwie dziedzictwem 
po T urkach .  Okres niewoli nie m inął dla 
Grecji bez śladu i w yw arł w pływ  na 
kształtowanie się Obyczajów7 i zwycza­
jów Grecji nowożytnej.

Dlatego, k to  b y ł  w Grecji i w7 Turcji 
jasno uw ydatn ia  się  różnica między 
młodą Greczynką i Turczynką. Stosunek 
Greczynki do życia jest bierny. Turczyn 
ka  —  to zdawaćby się mogło, z prawie 
ków niewolnica, bierze żywy udział w 
życiu społecznem i naródow em  młodej

Turcji Wszędzie ją widać, za jm uje  wiele 
stanowisk, tak  jak  u nas w środkowej 
Europie  Jak ie  się n a  to  złożyły przyczy­
ny? Czy tylko niezłom na wola Remela 
Paszy? Musiał chyba trafić  na odpowied 
nie pudłoże. F ak tem  jest, że kobieta tu ­
recka zrzucając zasłonę uwolniła się od 
przesądów i nakazów  tradycji i zdobyła 
sobie szybko w Turcji samodzielne stano 
wisko. Lecz ta k  jest tylko wrśród mło 
dych. Starzy niewiele się zmienili

P rzypom inam  sóbie rozmowę z muez- 
zinem w jednym  z meczetów w K onstan­
tynopolu. S ta ra ł  się on n am  w ytłum a 

czyć, że największym  bolszewikiem jest 
Kemel Pasza. On to bowiem pod  k a rą  za 
bronił kobietom  noszenia zasłony, a męż 
ezyznonn fezu; przeniósł stolicę do Azji 
Mniejszej i zmniejszył liczbę muezzinów7 
i kap łanów  przy  meczetach. Wola d y k ­
tatora  T urcji zdziałała niewątpliwie wie 
!e, o  K onstantynopolu m ożna  pow ie­
dzieć. że zmieniła tę perłę  W schodu 
na miasto  zachodnio-europejskie.

T ak  więc się dziwnie składa. Zachóu 
w K onstantynopolu, a wschód w E u ro  
pie, w Salonikach.

Ruszamy dalej z naszej jadłodajni 
greckiej ku  zniszczonej pożarem  bazyli­
ce św. Dymitra. Po drodze m ijam y  m e 
czet: pociąga nas egzolyzm budynKu. Nie 
zdajem y sobie sprawy, że dla Greka m e 
czet jest Śladem niewoli, niewól' u T u r ­
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TEATR MA POHULANCE
O z l f  p r z e d s t a w i e n i e  z a w i e s z o n e  

W  niedzielę o g o d z .  8 -e j w i e c z .
Moralność pani DulskieJ

^ e n y  z n i ż o n e  I

U-Booty sprzed 20 lat

Pomoc dla niezamożnych 
akademików

Niszczycielska akcja niem ieckich łodzi 
oodw ndnyeh nie ograniczała się do w ojennych 
okrętów  przeciw nika. U-Booty zaczynają to r 
pedow ać też ck rę ts  handlow e i to  nietylko przy 
okazji, tecz system atycznie. D ają się przytem  
we znaki nie'y 'lko okrętom  angielskim . francus 
kim  belgijskim , tecz i ok rę tom  państw  neu ­
tralnych- H olandii Szwecji .\o  wegji. W okre­
sie 22 i —  15.11?. 1915 r~, a więc w niespełna 
2 m iesiące poszło na  dno od iiiem ieekich for 
( ed 37 okrętów  handlow ych.

Niemcy uspraw iedliw iali tę  akcję pogwal 
eeniein konw encji o p raw ie m orskiein przez 
Anglję. Dowodzili, żc m uszą uw ażać naw et o 
kręfy hamflowc za okręfy w ojenne, gdyż An­
g lja  zaopatrzyła ‘ okręty  handlow e w  działa 
l’ozat"m  tłum aczyli się angielską bl >kcdą. Sam 
w ielki T irp itz  naczelny adm irał niem ieckich sił 
m orskich  w yrzekł w te j  sp raw !e co następuje.

„Anglja chce nas zam arzyć głodem. Może­
m y  się odw zajem nić. Możemy storpedow ać 
każdy okręt próbujący  wejść do portów  angiel­
sk ich . dożem y przeciąć dowóz żyw ności do  
A n g lji4.

T przecinali. U-Boofy, jak  kiw hzżercze re ­
kiny uw ijały  się na  w odach m orza N iem iec­
kiego, P as d e  Calais, La Manche, A tlantyku, 
Raz poraź szedł na d™» o k rę t koalicyjny.

'  WOJNA PODWODNA

Pow stała kw est ja  czy aby cala w ojna fttor- 
sk a  n ie  sprow adzi się wreszcie do  w ojny pon 
m orsk iej?  Na pow ierzchni m orza panow ał bo­
wiem w zględnyspokój. Dwie potężne Dory nad 
w odne: niemiecka, i angielska jakby u n ik a ł’ 
nie naw zajem . Byty w praw dzie starc ia . Był i 
H ergołand i Coronel i Shetlandy 1- Dogger Bank 
tliały rych ło  przyjść Falk landy . Lecz to  wszy­

stk o  było —w Dorównaniu z sitam i obu stron  
w alczących —  śm iesznie m ato . U-Boofy ro­
biły  spustoszen ia  bezporów ńanit w iększe. P ier 
wszy lo rd  adm iralic ji angielsk iej ośw iadczył 
w yraźnie, że niem ieckie lodzie podw odu'’ s to r­
pedow ały wciągu 7 miesięcy 135 okrętów  an ­
ie lsk ich . Jeżeli chodzi o cyfry s tra t spow edo 
w anych przez niem ieckie U Booty za cały okres 
w ojny w yrażają  się  te stra ty  —  według danych 
niem ieckich nader oględnych, w iym  względzie— 
jak  następu je: 11 okrętów  linjow yeh, 12 krą- 
iow ntkó v pancernych, 3 k rążow nik i zwykle 
17 kononlerek, 8 łodzi podw odnych I 58 sta t 
ków wojen, różnego typn. Niezależnie od tego 
zatopiły U-Boty m ultum  okrętów  handlow ych, 
o ogó lnej pojem ności btlsKO 19 m iljonow  tonn. 
Jes- to cy fra  o lbrzym ia. Z cyfry  tej Dli -ko 11 
miljnó>w tonn przypada n a  flo tę handlow ą An- 
Rljk

Na zdjęciu Sven Ifediu, sławny podróżnik szw edzki w przejeździć przez Berlin (Po środku
j.oseł chiński, obok siostra  podróżnika.

Chcesz potęgi Polski —
z l o t  g ra s z na b u d ow ę  s z k ó ł

Zam iast życzeń św iątecznych złożyli o- 
fiarę na  listy składkow e koła TPB PSP przy Ku- 
ra to rju m  O kr. Szk. W ileńskiego.

1 K uru iinum  O kręgu Szkolnego WHeńsk.:
pp. k u ra to r K Szeiągowski — 10 zl. J. Rostkow- 
ska — 5 -zł. W . Gryglewski —S zł. T. Młod­
kowski' —  2 zł. J  'Czystow'ski — 2 zł. J  Lacho 
wicz 2 zł. P G aw rońska — 2 zł. E. Rzeszowski 
—  i zł. H. Kalicki 1 zł. E. N iecicjcwski 1 zł. 
A. L icznarow ski 1 zł. B. Sienkiewicz — t zi 
St. Łukaszew icz —  1 zł. H. RadWiłowicz — 1 zł. 
R Czyżewski — 1 zł. J. K arta  — 1 zl. J. Fela— 
1 zł. A. Zubelewicz —  1 zł. I. D w orakow ski — 
1 zt. R. Górski — 1 zł. Z. Kicwiliczowa — 50 gr 
Sz. Żełiidziewicz — 50 gr. M. Praw dzik  — 50 gr 
M. 'Kostecewicz — 50 gr. A. Minkiewicz —  50gr. 
Cz. Czyż —  50 gr. K. G runlm ejcr — 50 gr. J. 
P ietrykow ski —50 gr. W onka —  10 gr. R Bu-

trym ow iczów na —  50 gr. T. B arnhanow ski — 
50 gi. M. W ieczorków na —30 gr. M. lijin  —  60 
gr. S t. Ryiniński — 60 gr. L K ępiński —50 gr 
.1. L ew andow ska — 60 gr. M.- Kucewiczówna — 
30 gr. W. Słoński —60 gr. St. Kochnowski
— 50 gr. B. Kobielsks —  50 gr. M. Petko —
50 gr. J A ndruszkiew iczow ka —60 gr, M. Bar­
tn icka —50 gr. W. D ryl —50 gr. B. Łucznik —
50 gr. p. H. R zg o w sk i 3 zł.

Puiislwowt- SeminUi-jum N auczycielskie w 
Nieświeżu:

pp. Zollch Fr. — 6 zt. M. iZoticiiOwa — 5 zł. 
.1. Załuska — 5 zł. A Czechoński — 5 zt. T. 
Toinanow ski — 4 zł. J. K asprzak —-1 zł. St, 
Kapilewicz —3 zł. B. K rupska —2.60 zł. J. Uru 
pska — 2 zl. M. A nanko — 2.50 ks. Nowicki — 
2 zł. St. K aw ecka — t.60 zł. W ł. W iTsting —  1.50 
St. D utków na —  1 zt. ;K. Jankow ski —  50 gr. 
J. Dorsz — 60 gr

,Stra|k p ro te sta c y jn y " o lb r z y m d * Pp. urzędnicy  S tarostw a Pow iatow ego w Mo- 
lodecznie — 6 zł. 50 gr.

K om enda Policji Państw ow ej w Al dodcrznle
Pp. Kom. Dubowski —3 zł. S t. Cichocki- - 

2 zł, Grzełkowicki —  50 gr. Czapałow icz - 25 
gr. B orkow ski 25 gr. Zorecz 50 gr. Giszoch 25 gr 
Monesz —>25 gr. Wc.remiej — 25 gr. Niew.a 
dom ski —  20 gr. Bokszozanin — 20 g.r. H arano 
wicz. —KO gr, Doliński 50 gr N.N. 85 gr.

—oOtF

W  1 . 0 S  Angeles t r z '  słonie w  czasie p rzeprow adzan ia  przez m iasto urządziły  „stra ik  pro.es- 
tacypr.- k b d a c  się’na  szynach tram w ajo w y  h i w strzym ując .przez to ruch uHcznj Ani l.iciem 
an i’ łagodnenp słowamii nie można było narazić  ich zmusić do podniesienia się. Doph ro gdy 
ich pozostawiono całkow icie w spokoju  po d łuższej chw ili same się podniosły i ruszyły

w dalszą drogę.

W kw ietniu upływa ł erm in płacenia dru  
gicj ra ty  czesnego na uczelniach akadem ickich 
W obec tego Tow arzystw o P rzy jació ł Młodzieży 
A kadem ickiej rozpoczęło zbiórkę funduszów na 
•zasiłki d la niezam ożnych studentów którym  
w skutek nieuiiszczenia opłaty grozi usunięcie 
i  uczelni. Z uwagi na pilny e tiarak ter sprawy 
,piozydjum rady naczelnej Tow arzystw a Przyja 
<-iól Młodzieży A kadem ickiej przeznaczyło z 
funduszów  w łasnych kw otę 33 tys. zfł. do po 
działu pomiędzy poszczególne środow iska a k a ­
dem ickie. Suma ta  została rozdzńólona w  spo 
sób następujący W arszaw a 12,5 tys. zł., Kraków 
— 8 tys. z t . , ’Łwów —6 tys. zł Poznań 3 tvs. 
-'lontycli, W ilno 3 tys zl. o raz  Lublin 500 zl

Niezależnie od w ym ienionej kw oty komilę 
ty w ojew ódzkie T ow arzystw a cozpoczęty zbiór 
ki; w swoim zakresie.

T Y D Z I E Ń  P I E Ś N I  
R E L I G I J N Y C H

Współpraca kulturalna 
Polski z zagranicą

— ODCZYT W W ENECJI O KULTURZE 
PO LSK IEJ. Prof. dr. PoJlak w ygłosił ostatn io  
w W enecji odczyt o ku ltu rze  i h is to rji J olski 
oraz o w spółpracy na polu intelektu;!lnem  mie­
dzy Polską a W łocham i w daw-nycli wtokach.

Pism a m iejscow e w yrażają  się z dużern u- 
znaniem  o odczycie.

— EKSPONATY POLSKIE DLA SZW AJ 
CARSKIEGO MUZEUM. Muzeum Etnograficzne 
w Krakowie ofiarow ało  osta tn io  dla h is to rycz­
nego muzeum  w Bernie caty szereg eksponatów  
polskich z  dziedziny etnograf ji, jak  stro je l ą ­
dowe, hafty , zdobnictwo drzew ne i t. d. E kspo­
naty te iimieszezne będą w bcrneńsKrem m u 
zciun elnograficznetn. Z biór polskich ek sp o n a­
tów etnograficznych spotkał się z niezwyklem  
uznaniem  dyrekcji m uzeum  berneńskiego.

—  ODSŁONIĘCIE POPIERSIA KOPERNI 
KA VI BOEONJ1. W listopadzie b. r odsłon ię­
te będzie w Bolon ji popiersie  K opernika dłótu 
znanej rzeźb.arki Jadw igi Bogdanowicz. Odsło 
wcc?.:- nom triku połączone bę-dz1 e z u roczysto­
ściami otwarcia, roku uniw ersyteckiego.

— PIEŚNI POLSKIE 1 TANIEC W  W IEI* 
\ I U . W  W iedniu odbył się ostatnio szereg kon 
certów-. pośw ięcnych -sztuce ludowej. {Między 
innt-mi reprezentow ane były rów nież i pieśni 
polskie. O rganizacją występów  polskich zajął 
się prof. Józef K offler z konserw atorjum  lwów 
skicgo. Pieśni odśpiew ała w  jęz. poUkim p. Ur 
bacłi obyw atelka austrjacka , pochodzenia poi- 
skiego.

W' tym sam ym  czasie odbył się w W iedniu  
poranek taneczny p. Poli Niręreskiej, nagTodzo 
nej w zeszłorocznym  konkursie  tańca w  W ied­
niu. Poranek tańców  polskich w zbudził bardzo 
przychylne echa zarów no w śród publiczności, 
jak sfe r artystycznych i prasy  w iedeńskiej.

Było to  przed 20 lały . W ojna  już się  była 
rozpętała  nad >bre. Już  nik-. nie wierzył opfynii 
storn z 1014 r., którzy zapew uiali że najdale j 
za  fi miesięcy w alka ustanie.

Pierwsze m iesiące 1015 r. —  to najw iększe 
nasilen ie  niszczycielskiej robo/y niem ieckich 
U-Bootów drapieżnych łodzi podw odnych które 
grasow ały po m orzu Półnoenem  i wzdłuż w y­
brzeży F ran c ji i Anglji zu.a.piając bez litości 
każdy napotkany  okręt.

Zaczęło się to  już uiem al w m iesiąc po 
w ybuchu w ojny. P ierw szą ofiarą  torpedy, wy­
rzuconej przez U-Boot niem iecki hi ł „Pafh- 
fin d er” mały krążow nik  angielski'. Poszedł na 
d no  5 w rześnia 1014 ruku. W tydzień potem  
Anglicy odpłacają Niemcom pięknem  za nado ­
bne. Angielska łódźi podw odna torpeduje 13 
w rześnia krążow nik  liieniieeki „H ela“. Skolci 
n iem iecki U-Bsot pogrąża 23 w rześnia w od­
m ęty aż trzy paneerne krążow niki angielskie 
za jednym  zam arhem : „A bukir4- „Crcsssy** t
, Hognc-*. W odpow iedzi na to  angielska łódź 
podw odna przekrada się szczęśliwi" przez n a ­
jeżone m inam i niem iecku - tureekjiemi .rody 
D ardanelskie i za tap ia  wielko pancern ik  tu ­
recki „Messudieh** pojem nści 10 tys. tonn . Niem 
cy b iorą  odwet gdyż ich T B io t rozpruw a for 
pedą bok angielskiego pancern ika  „E orm lda 
blo“ pojem ności 1" tys. tonn. I tak  v kółko.

TAKO RZECZE ADMIRAŁ van TIP1TZ

TROCHĘ Z HISTORJI UBO OTÓ W .
Już począw szy od 17 w ieku pracow ali liad 

realizacją kancepcji podw odnych sta tków  przed 
s/aw-ieicle różnych narodow ości: H olender Dre- 
bbel Angiik Day, A m erykanin F u lton , Niemiec 
Bauer. Szwed N nrdcnfeldł. Ten osta tn i żył w d ru ­
giej połowie 10 wieku. Skonstruow ał on  bodaj 
w 1885 r. pierw szą, zbliżoną do tyoów  w spół­
czesnych tódz podwodną. W ynalazkiem  zain.erc- 
«ował sic sz tab  franeuskl, uw ażając łódź podwo 
dną za skuteczny środek obrony wybrzeży przed 
ag resją  nieprzyjacielską od strony  m orza. Za 
przykładem  F ranc ji, k tóra  zaezęla budow ać pier 
wsze łodzie, poszta Ameryka. Anglja, wreszele 
inne państw a. Z początkiem  dw udziestego wie­
ku już wszystkie w iększe państw a, m ające no 
stęp  do m orza asygnują spore kwoty na budowę 
łodzi podwodiiyeli. Łodzie le są  jeszczy dosyć 
p rym itjw iie  .m ało zw rotne, poruszane p arą  i 
naftą . D opiero zainstulow anie m otorów  Diesla 
pchnęło konstrukcję  śm iercionośnych statków  
nr.przód.

Pojem ność pierw szych lodzi francuskich  
wynosiła 70 tonn. Z biegiem czasu wzrosła s to ­
pniow o d o  05(1 ionn. P rom ień działan ia  wzrósł 
do 5 tys. mit m orskich, szybkość do 15 mil (na

pow ierzchni wody). Sa fo cyfry Di zedw ojenne.
Początkow o łodzie uzbro jone były ty lko w 

torpedy. Późn ie j zaopatrzono  je  też w działa.

ŁODZrE OBECNE 
Z chw ila w ybuchu w jny nosiadata  już An- 

gljn 72 łodzie podw odne F ranc ja  55, Am eryka 
38, Niemcy 28. Niemcy posiadały więc najm niej. 
O kazało się jednak , żc ta znikom a liczba, po trafi 
szerzyć spustoszeniu przerażające.

W ojna przyniosła niebyw ały i uzwój U-Bo- 
Uiw zarów no pod względem Hośrłowym , jak te 
jakościow ym . Budowano je  już dziesiątkam i, set 
kam i. M 1018 liczba U -Itintów  państw  w alczą 
eyeh sięga eonajinn iej 600.

Dzisiejsza łódź podw odna m a pojem ność 
no 1500 tonu. załogę 40—50 ludzi, ru ry  torpedo­
we (2—6), działa  (1—2) R ozw ija szybkość do  17 
Posiada przeróżne udoskonalone apara ty  przy­
rządy maszyny. W szystko to pozw ala dzisiejsze 
inil na. p jow icrzchni i do 10 m il w głębi wody. 
m u U-Bootowr z jednej stron} spełnić ro lę śin ier 
eianośnego narzędzia k tóre  m iota torpedy i za- 
khidc. m iny z d rug ie j zaś —  sta tku  który  do k o ­
nyw a zw iadów  n a  m orzu. U-Boofy m ają  duża 
przyszłość. NEW .

S v * n  Hedln w ra c a  do o jczyzny

S Z C Z K O O Ł T  
W  PROGRAMACH Ra DIOW YCK

Ogłoszeń e ośmiu nowych 
ustaw

W  Dzienniku U slaw " Rzeczypospo­
litej Nr. 27 z dnia lti-go b. m. ogłoszono 
naslęjtujtjce ustawy, uchw alone ostatn io  
przez Sejm: ustawą o zapobieganiu cho­
robom zalkaźnym i o ich zwalezhniu, u s ­
tawę o pielcgniarslw ie, ..ustawę w spra 
wie zm iany przepisów o opłatach  stem 
płowych, ustawą o m ają tk ach  poZosta 
łych po byłych zicinstwach i innych by 
łych zrzeszeniach publiczno - praw nych, 
nowelą do ustawy o spłacie zaległości po 
datkowycle ustaw ę o klasyfikacji g ran  - 
tu dla p oda tku  gruntowego, o "wiadczc 
niech w naturze na niektóre cele pubh  
czne, oraz ustawę ra tyf ikacyjną  układu 
o przewozie lowarów, w ysyłanych kole­
jami źelaznemi za ostem  przewozowym 
na zlecenie.

KIEROWNIK NOWEJ 
ORKIESTRY RADIOWEJ

ł d t i t ł a w  G ó r z y ń s k i .



K Ł Ó D K A  W SZKOLE
młodzieży kradzież występuje najcześ

„KITRJER^ l dnia 18 kw ietn ia  1935 r. 5

Bardzo często poruszana j< w pra 
sio kwestja przestępczości młodzieży. Wo 
kandy  sądów dla nieletnich oraz ankiety 
wnikliwych pedagogów przynoszą 
wprost rewelacyjne wyniki, obrazujące 
nikłe owoce naszej współczesnej postę­
powej pedagogiki. za1 tonowanej w pra». 
tyce.

Widocznie w postępowości tej coś 
kuleje coś zostało zaniedbane pominię­
te ji ko rzecz blalia. i la właśnie pozorna 

b łah o s tk a '1 redukuje do zera wszystkie 
kosztowne zabiegi w c h o w a w c z e ,  imiu 
wane za pow ażne i w ystarczające do osia 
gnięcia spodziewanych wyników. Postęp’ 
wtedy tylko jesL postępem, a nie komed- 
ją- jeżeli obejm uje całość danej dzied/.i 
ny, p rzen ikając  wspołm/orinc* wszystkie 
jej odcinki, szczegóły i szczególik- Mvś] 
te .świetnie wyraził p. m inister Jędrzeje 
wicz w n iedaw nem  swem powiedzeniu: 
„.mało a dobrze". To właśnie jest klucz 
postępu! Cóż z lego, że mamy całe 
najbogatsze arsenaty jednych ,rod k ów 
wychowawczy cli przy zupełnym braku  
innych? Wygląda to tak samo. jakby 
ktoś miał cały wagon kartofli. a nie mial 
ani funta ehleba. Jest jednak na to ra 
da: sosztem obniżenia nadm iaru  w jod 
m-m miejscu wyrów nać lukę w innem. 
Mamy cale stosy okólników i zarządzen 
regulujących np. fizyczna bigjenę szkol­
ną tak zabawnie drobiazgowo i wyezer 
pująeo że w tej -dziedzinie" pozostało 
chyba jeszcze tylko określił oficjalne, 
przepisowe tempo pul-u  i oddechu, oho 
wiązujące uczniów i nauczyciela. N ato­
miast nie m am y dosłownie żadnego prze 
pisu, dotyczącego higjeny duszy dziec­
ka. H ig ieny .—  aojętej w sensie Freuda. 
\d le ra  i innych psychoanalityków , glo*ś 

no a jałowo rozw ałkow ywanych dziś w 
naszej prasie pedagogicznej. Dziwiu zai­
s te1 Piszemy o  tein całe tomy, wygłasza­
my sążniste re fera ty  o podświadomości 
eto. —  a zastosować tego nie umiemy. 
Pzylż to nie jest ..uleganie f.ikcji“ ? Czy 
przypadkiem  cała nasza erudycja ni>- 
jtisl czc /m  likcj-ą?

A teraz przejdźmy na g run t koiiikret 
n\ Gd\ się wędruje przez nasze wioski i 
miasteczka- dośr często w idzi s*ę m niej 
czy więcej urodziwy budynek na którym 
widnieje szyld: .szkoła pow szechna". Je 
'l i  jest rano lub popołudnie, na f ro n to ­
wych drzwiach tej instytucji przy doić 
potężnej klamce wisi m asywna kłódmi
— lako środek o b ronm  przed kradzieżą 
ze strony ludności przechodniów, wló 
częgów i t. d. A jeśli są godziny lekcyjne
— to przechodzień korzystając z. pauzy 
i uprzejmości nauczyciela, obejrzy jak 
wygląda wewnątrz w arsztat jego pracy 
wychowawczej. Oto w jednym kącie kia 
sy stoi szafa z .kancela rją“ , zamknięta 
na czarną kłódkę w drugim —  szat 
ka z ..sam orządowym  .sklepikiem ucz­
n iow skim 1', przyozdobiona zardzewiałą 
dużą k łódką francuską, —  w innym — 
jakaś gablotka ze zbmrami reg jonalnemi 
lub bibljoteka, zam knięta  n a  m ałą  k łó d ­
kę zieloną lub niebieską. Słowem -— 
wszędzie tu sterczy k łódka, jako zabez.

pieczenie przed k radzie /a  z-e strony ucz­
niów. Kłódka — kłódka. W m iastach 
jest mało lepiej. 1 tu i lam dzieci obcują 
/ kłódka., która m ając swo/slu wyniosę- 
powoli i stopniowo oddziaływa na ich 
świadomość; i podświadomość, n ag ro m a­
dza w- nich niezdrowe wyobrażenie kra 
dzieży, obudzą przestępcze refleksje- pod 
niecą ciekaw-ość i pobudza do jej zaspo­
kojenia choćby przez użycie wytrycha. 
Podświadomość (motor -.wiadomości) 
dziecka nasiąka ..moralnością k łódk i '1, 
ulegając zakażeniu, które pod względem 
społecznym jest gorsze od gruźlicy. Kłód 
ka wychowuje dziatwę na istoty, będą­
ce in potentia złodziejami, bo posiadają 
ce w swej podświadom ości całe gotowe 
sploty złodziejskich w-yobrażeń. Te drze­
miące. na dnie duszy wyobrażenia pod 
wpływem rozmaitych bodźców życio­
wych łatwo się wyzwalają, pojaw iają  w 
świadomości, ogarn ia ją  wolę —  i wów­
czas najlepszy wychowanek szkoły staje 
się już in acta złodziejem. Tern należy 
Iłumaczy-ć fakt że wśród przestępstw

niej.
\ra ..ukończenie należy wyrazić na 

dzieję- że p. K ura to r  Szelągow«ki. który 
bardzo dużo zasług położył około rozw o­
ju i u trzym ania szkolnictwa na naszych 
ziemiach (w ciężkiej dobie kryzysu) —  
wyda skjtftei okólnik kategorycznie wy 
kluczujący kłódkę z szeregu rekwizytów 
wychowawczych szkoły. Kłódki można 
bitwo zastąpić o wiele tańszemi. wygod- 
niejszemi i e-stetyczniejszemi zamkami 
krytemi nie rzucającemi się w oczy. Bę­
dzie to szczęśliwe zapoczątkowanie n a ­
szego- ustaw odaw stw a, dotyczącego h i­
gjeny duszy młodzieży-, k tórej przyszłość 
m oralna budzi poważne obawy, nie d a ­
jące się otulić w i łyszczący m undurek .

Obok hasła: ..nie p lu j na podłogę1', 
powinniśmy postawić zasadę: .-nie zamy 
ka j szkoły im k łódkę11 —  ho w obu tych 
w ypadkach  chodzi o higjenę człowieka. 
Bo zresztą szkoła z k łódkam i przypom i­
ną hardziej areszt — a n''żeli zakład wy 
ehowawezy. St. Szanter.

Wzdłuż i sszerz Polski
DALSZY POWAŻNY SPADEK 

BEZROBOCIA. W edług dany-ch biur po 
srednictwa pracy przy Funduszu Pracy 
na dzicn 13 ty b. m. zare jes trow ano w 
Polsce ogól. m na dzień fen 495.87 7 bez­
robotnych czy.fi o 6.638 bezrobotnych 
mniej, aniżeli w tygodniu poprzednim.

Na terenie m. W s o z a w y  zarejestro 
wano 36.743 lic /robotnych, czyli o 1.716 
mniej, w okręgu w arszaw skiem 16.688 
bezrobotnych- czyli o 337 mniej,’ w Lodzi 
37.863- czyli o 956 bezrobotnych mniej, 
w okręgu łódzkim 13.752 bezrobot­
nych, czyli o 47-miu mniej, w Sosnowcu 

-- 31.210 bezrobotnych, czyli o 986 wie 
cej, aniżeli w tygodniu poprzednim, na 
terenie Górnego Śląska 128.176 bezrobol 
nych, czyli o- 394 więcej i na terenie- P o ­
znania 33.566 bezrobotnych, -ęz.yli o 202 
bezrobotnych mniej, aniżeli w poprzed 
nim tygodniu.

~  /N IE S IE N IE  ROGATKOWEGO NA CA 
ł.S M WOŁYNIU. W ojew ództwo zarządziło 
na catym obszarze W ołynia zniesienie opłat ro ­
gatkowych i od postoju furm anek  pobierai,>, ci 
przez m iasta i osady. Oj>łnty za wstęp na targu 
n isk a  zostały zm niejszone Zarządzenie to ma 
na celu ulżenie ludności -wiejskiej.

— PRÓBA Z RAKIETĄ POCZTOWO-LOT 
SICZĄ. W W arszaw ie zuwiązuło się Towa 
rzysiw o Asrone.utyeziie, skupiające pow ażne «i 
ty naukow e. Grono osób z tow arzystw a wystu 
chało  spraw ozdania inż. Miehutu Pełyhorskłe 
go, który opracow uje projekt rak iety  pocztowo 
lotniczej. W ynalazek inż. Petyho/skiego opiera 
się un system tr kom ór wybuchowych, k .o re  na­
dają  rakiecie kierunek i wznoszą ją  na najw yź 
szą teoretyczną wysokość.

R akieta pocztowo lo tn icza inż. Petyhorsklc- 
go będzie w ypróbow ana oficjaln ie w W ąrsza 
wie w czerw cu rb. W szysfk » przem aw ia za tern 
Że inżynierow i uda się rozw iaznć bardzo poważ 
ne zagadnienie, a rakieta, będzie mogła służyć 
do przesyłania poczty

— UCZEN1CE ZATRUTE PAP1EROSA.MJ 
Do szpitala w Białym stoku do.starezono 11 dziew 
czynek w wieku 10— 13 ,lat.

■lak wynika z pr^oprowadzonego itocliodzi 
uia, dziew czynki zatru ły  się nikotyną wskutek 
nadm iernego napalenia się papierosów  „W anda 1 
Ustalono również, że gd> dziewczynki pocznie 
się żle. jedna z uczenid zaproponow ała kole­
żankom aby zaczęły wąchać jak iś proszek, k tó ­
ry byt lekarstw em , zawierająee.m sijny narkotyt

— NOWE TAKSY KURACYJNE W UZDRO 
YYISKAGH- ,W uzdrow iskach polskich pobiera­
ne będą jak  vi-adomo, w roku bieżącym  obni 
żonę taksy kuracyjne. W ysokość taks ustalono 
w zależności od uzdrow iska i sezonu.

W  uzdrow iskach państwow ych okres kura 
e.yjny podzielony został na f> sezonów, a mia 
nowicie: -wiosenny, letni pierwszy, letni drugi 
(główny), letni trzeci i jesienny. Vv sezonie głów­
nym taksa kuracyjna za pobyt od 2—6 tygod­
ni w ynosić będzie w -Krynicy — 32 zł. w Cii 
rhocinku  — 28 zł., w Druskił nikach 24 zł. 
w Busku —  22 zł w -Szkle —  8 złotych. W se­
zonach letnich pierwszym  i trzecim , taksy te 
będą niższe o 26 procent a w sczonaeh w iosen­
nym i jesiennym  o 50 proc.

Również ceny na kąpiele i zabiegi lecznicze 
obniżono będą w zależnośei od sezonu o 10. 20 
i 50 procent.

Jak  się dow iadujem y, uzdrow iska pryw atne 
i .samorządowe przeprowadziły również obniżkę 
lak s  knracym ych. (Press!',* - J

44174  p a s tp o n o w  zagranicznych 
w  roku u b e g ły m

Jak  wynika z ostatnich danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, -w roku ubiegłvmi w yda­
no w Polsce 44 147 paszportów  zagranicznych 
Liczba wydanych paszportów  handlow ych wyno­
si 4.070, w -tern 2.571 jednorazowych, 1.279 wie­
lokrotnych i 212 żeglarskich.

Na w yjazd w  celach niczaror-kowych w ydano 
40.077 paszportów w tem 39.668 jednorazowych 
i 409 w ielokrotnych Na w yjazd jednorazow e wv 
dano 1.868 paszportów- norm alnych i C7.S10 ul 
gowuch i bezpłatnych  w ten- na wy jazd w inte­
resie publicznym, na  st-udja i w celach L.irayy - 
nych 29.226 oaszportów-, w .sprawach osobistych 
: ! .0j2 ,  w spraw ach służbowych 1.326 oraz w  -wy 
jątkowycli wypadkach 4.209.

Z -ogólnej ihczby .paszportów zagranicznych 
wy'da no w W arszaw ie 13.447 paszportów  w woj. 
Śląskiem 10.617, w poznańskiem  4.791, w łódź 
kiom 2.970, w krakow&kiem 3.559, w lwowskiem 
2.833, w  kielecł iem 1.016, w stani-sławowskiem 
918, w poraorskiem  1.540, w  wileńskłem  519, w 
tarnopoJskiem 457, w  w arszaw skim i 416 w  bia- 
'ostockiem  362 w lubejskieni 316, w w olyaskiem  
208, w  now ngródzkiew  .94. oraz w poleskiem 84 
paszporty zagraniczne

Ekstatyczny  
taniec na w y s p ie  

Sali
W yspa Bali jest jednym  
z tych nielicznych zaką t­
ków św iata, dokąd w pły­
wy cyw ilizacji europej 
sk iej jeszcze nie dotarły. 
Zachowały się tu jeszcze 
w  całej czystości formy 
'obrzędów i obyczajów 
hinduizm u. —  P rzedsta­
wione powyżej rzadkie 
zdjęcie pokazuje charak te  
rystyczny taniec balijczy- 
ków który  się w ykonyw a 
w pozycji siedzącej, przy- 
czem w ruchu  iest tylko 
górna czę-ść tułow ia ! rę­
ce. T aniec ten trwa, godzi­
nam i i fascynuje zarów no 
tancerza jak  i widzów, 
którzy popadają w stan 

ekstazy.

Prace nad budową pomnika 
A . Mickiewicza na ukończeniu

W dniu 16 bm. odbyło się pod p r /c  
wodnictwc-m prezesa, gen. Żeligowskiego 
po.siedz.enie zarządu kom ite tu  Głównego 
Budowy Pom nika A. Mickiewicza w V. ił 
nie. na k tórem  o m ó w o n o  postępy prac 
przy budowie pomnika.

Jatk wynika z przedstawionych -;pra 
wozdań, budow a pom nika dobiega obec 
nie końca. Granitowa podstaw a pom nika 
wtaz z kutemi w granicie płaskorzeźba

Spłonęło 71 dom ów
LUBLIN (PAT). - Dziś koło godz.. 4 w osa 

dzic Baranów , w puw puław skim , w ybuchł po­
żar w dom u niejakiego Z ajdeułregera. Ogień 
przeniósł się w krotce na okoliczne domy zam l“ 
szkutę przeważ,nie przez ubogą ludność żydów

mi jest ukończona-, a odlew postaci w 
bronzie jest julż daleko posunięty.

Projekt fundam entu  sporządził inż. 
Henryk Wąsowicz, kierownik robót kon 
serwacyjnych w bazylice wileńskiej.

Wysokość składek, wpłaconych na 
rzecz pom nika  na listy- rozesłane w cią­
gu ostatnich kilku miesięcy, wynosi zł 
31.732 gr. 15. Do ukończenia i uslawie- 
nia pom nika na miejscu niezbędna jest 
jeszcze kwola- zł. 200.000.

ską. Mimo akc ji kilku oddziałów- straży  ognio 
w ej 71 domów w-raz z rzeczam i m ieszkańców  
spłonęło doszczętnie, S traty m nterjalne są baz 
dzo duże.
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Niewidomi rzemieślnicy
Niewidomi. Związane jest z leni po ­

jęcie (bezradności. Niewidomy to czło­
wiek- którym się trzeba opiekować. Trze 
ba go nakarmić, mbrać i prowadzić za iy 
kę na spacerze. Za jakie pieniądze? Za 
gadnienie to miałoby jedno rozwiązanie: 
ofiarność ■społeczna —  la ofiarność, Któ­
ra przeciążona nadm iernie  często /.iwo 
dzi.

Zdawałoby się więc, źe ci uiewidom. 
— dorośli, k tórym i się opiekuje- Towarzy 
siwo K ura to rjum  nad ociemniałymi, są 
na łaskaw ym  chlebie, kupionym za gro 
szowe składki licznych ofiarodawców. 
Jednak tak nie jest

Niewidomy może stać się- względnie 
dobrym rzemieślnikiem w koszy kar.st wie 
wie. Nadzwyczajna wrażliwość kon iusz­
ków palców pozwala 11111 nabyć biegłości 
w w ypla tan iu  z wikliny koszy, mebli i 
t. ,p. wyrobów, które ju t  n iejednokrotnie 
podziwialiśmy na licznych w yduwach.

W arsztaty koszykarskie Kuratorjuni 
posiadają obecnie siedmiu czeladników i 
dziesięciu uczniów

Niektóry.4 z czeladników mają za so 
bą wiele lal pracy. Z wielką precyzją wy­
p la ta ją  stoły krzesła, fotele... Pewnego 
razu w lokalu Izbv Rzemieślniczej wi 
działem dwa krzesta- podo-bne do iebie 
jak dwie krople wody. Jedno  z nich / r o ­
ili! nit w idomy- kandydat na czeladnika, 
drugie —  widomy, Między lo telami ł>>la 
ciekawa różnica. Folel niewidomego 
sprawiał optyczne złudzenia. Zdawałoby 
się, że  oparcie  i siedzenie iotela ma kił 
ka szorstkich nierówność i. przykrych  w 
dotknięciu Złudzenie jednak  p  rys rudo 
pod naciskiem dłoni. Ppwier/Ąłmia była 
idealnie równa. Natomiast powierzchnia 
fotela widomego na oko robiła wrażenie 
idealnie gładkie 1 przy* dotknięciu zuś c iu ­
pała nierównościami. Kontrast ten jest 
zupełnie zrozumiały: — niewidomy pod 
tzas  pracy posługiwał się l \ lk o  doty 
kiem. widomy faworyzował -.wuj wzrok,

Niewidomi pracują  powoL. Trzy ra ­
zy wolniej niż widomi. Mimo to /-dnak 
pracą swą /u rab ia ją  na u trzym anie i lo 
stają jes/czi na rękę po kilk ana tem zło­
tych iine.-.ięr/nie. Dla nikogo nie są cu- 
żarem.

Ambicją każdego nie w-i dom egu jesi 
spacer po mieście bez  opieki. Proszę so­
bie wyobrazić niewidomego na skrzyżo­

waniu ruchliwych ulic albo chociażby 
na chodniku ludnej ulicy. Nie do orzyję 
cia jest możliwość, aby niewidomy rnógl 
w ta.kicb w aru n k ach  iść -bez wypadku. 
Może potrącać  przechodniów, w paść pod 
dorożkę, auto, autobus... A jednak  jest w 
Wilnie jeden taki niewidomy-, wychów a 
nek w arsztatów koszy karskich T-wa Ku 
ra to r jum  nad ociemniałymi. W ychow a­
nek, k tóry spaceru  je sobie inijsw obod 
niej saimopas po wszyslkich ulicacli W LI 
na- nie miał jeszcze ani jednego w y p ad ­
ku i, co jest zdunłiewające, na  pierwszy 
rzut Oka nii spraw ia 'Wnużenia ślepca 
wtedy, gdy się porusza. C.złowiek ten wy 
czuwa zdaleka większe przeszkody po 
p rądach  powieiiza. Może naprzyktad  iść 
bez la.ki. nie badając przed sobą drogi, 
na ścianę domn i zatrzyma się tuż przed 
fh urem.

W arsztaty  niewidomych mieszczą sic 
w niedawno poświęconym  domu T wa 
Kuratorjuni nad ociemniałymi. (w).

Z niedawnej przeszłości
W  sp ra w ie  ko n serw acji m a lo w id e ł kościelnych

Artykuł w „Stów k-“ z dnia 27 m arca r b 
w zw iązku z projektem  odrestaurow ania K apli­
cy św. K azimierza przy Bazylice W ileńskiej, po- 
uisza — zdaw ało hy się — daw no zapom nianą 
sprawi; odnow ienia koseiota św . Teresy w W il­
nie. Pam ięć ludzka czasam i zawodzi, zapom ina­
my często o tein, żc w swoich dzisiejszych 0 0 - 
glądach odbiegamy od zasad które Aosiliśiny 
kiedys. Należałoby obecnie odświeżyć w parnię 
ci Irość artykułów , posiadającycti już. dzisiaj h i­
storyczną w artość a  rzucających właściwe świa- 
Iło nn spór pomiędzy optym istam i, a pesym ista 
mi eo do wyników odnow ienia św iątyni św. Te­
resy. Przypom nę więc, pokrótce co tw ierdzili 
optym iści, a z -ązem nie mogli się zgodzie pesy­
miści. Do licznych pesym istów natożeli między 
innym i niektórzy z plastyków : pp. .1. Hoppon i 
St. W oźnicki, jak  to w idać z zeszytu dziesiątego 
„A rchitek tura1* z roku  1990, w którym  p. W oźni 
eki wyraża obaw ę „że konserw ację kościoła św. 
Teresy- pow ierzono niefachow cow i1' (czytaj p. M 
Sloiieckiemujt L

P rzygoto w an ia do jubileuszu w  Anglji

hidcz.Ls uroczy slośei jubileuszow ych w Anglji " ick sze  i znaczniejsze gmachy londyńskie mają 
m  w nocy rzęsiście ilum inow ane. iNa zdjęciu — piękna kaplica H enryka A 11 w dzielnicy 

londyńsko j \\;cstiminster. ca ta zalana świalłem .

K U R J E R  S P O R T O W Y
KONFERENCJA PRASOWA W P.K.LO,

Polski Komitet O lim pijski wespół ze Zw. 
Polskich Związków Sportowych organizuje kon 
ferencję prasowa.

\ a  konferencji om ówiona będzie spraw a 
przygotow ań olim pijskich zbiórki na fundusz 
olim pijski i t, d.

CEJZiK WYJEŻDŻA Z WILNA.
Dziś wieczorem ay-jetlzre z W ilna tren e r. 

Polskiego Zw. Lekkoatletycznego Vntoni Cejzik. 
k tóry  przez k ilka  tygodni prow adził w W ilnie 
treningi z lekkoatletam i W ilna.

W ilnianie skorzystali sporo i są bardzo za­
dowoleni z treninngów .

B udują, się n o w e  schroniska nad j e z . tro c kie m
Nad jeziorem w T rokach  nowe schro Troki s ta ją  się więc coraz bardziej 

nisko,, t u rys t y c zti o - w i oś la rs ko - ż eg 1 a r s k i c „zaludnione1-. Powistat.ie szeregu nowych 
buduje AZS., a niebawem m a  zamiar schronisk m ieć będzie zasadnicze /nacze 
przystąpić do budowy własnego schroni nic dla turystyki wodnej, 
ska K. O. P

O ry g in a ln y re ko rd  ś w ia ta
Longolezyk N. C. Roy zaatakow ał rekord 

św iatowy w długości czasu jazdy na  rowerze 
bez przerwy. Rekord ten był jego w łasnością i 
wynosił powyżej 54 godzin.

Roy zam ierzał uzyskać w ynik 64 godzin w

il O J l i U M p S f l
Z PRfiWDZIWVCt1-rinjTAI1iZE 
Z DOBRVai-ilQJLEPgE

ODkszkodliwMiD niebezp. szajki włamywaczy

jeździć kolarsk iej. Granicy tej wprawdzie tue 
zdołał osiągnąć pobił jednak swój dotych za 
sowy rekord  bardzo znacznie, pedałując bez 
przerw y w ciągu 61 godz. Mi min. i 3 sek W 
ciągu .ego czasu przejechał 011 dystans 420 mil 
i 612 yardów .

Tor, na  którym  ustanaw iał sw/ęj rekord  Roj 
obstawiony był gęsto publicznością. Po biegu 
szczegółowe badania  lekarskie wykazały, że za 
wodnik m iał puils 1112, na m inutę 25 oddechów,

W  ciągu 61 godzin jazdy Roy odżywiał się 
tylko zim nem i płynam i.

W okresie prow adzonych przez p. Słonec- 
kiego robót w kościele św. Teresy grono pesy­
mistów zostało zasilone przez. Coch m alarzy w i­
leńskich. k lóry  obwieścił w K urjerze W iłeń 
skim “ z dnia l ł  marca 1931 r„ że roboty, w cho­
dzące w zakres m alarstw a ścienno-dekoraeyjne 
go są w ykonyw ane niefachowo. O ptym istą n i 
łom iast był p. W. Cli., który w Słowie-- z dn. 
23 kw ietnia 1031 r. oburzał się na rzem ieślni 
kó\s w ileńskich za stosow anie przez ni-tti melod 
liolszewiekicli w związku z w yłonieniem  ze Swe 
go grona Komisji Rzeczoznawców, która usto­
sunkow ała się b. kry tycznie do dyletanckich 
wyczynów p. M. Moneckiego przy odnow ieniu 
kościoła św. Teresy W  odpowiedzi „Słowu* 
zabrał głos artysta  m alarz p. M. Kulas/a i w 
artykule  pl. „W  spraw ie odnow ienia kościoła 
św T eresy-1 („Kurjor W aleńsl;i" z dn ia  6 m aja 
10.it r.) podkreślił całkow itą słuszność opinji 
Cechu m alarzy oraz wskazał na konieczność 
kontaktu  artysty  z rzem ieślnikiem  w praca.-li 
ściennych: prac., przygotowawcza spoczywa w
ręku rzem ieślnika i w  .malarstwie dekoraey jnem 
sztuka ścisłe wiąże się z rzemiosłom**. Polemika 
jakiś czas Irw ała w dalszym, ciągu, a następnie 
ueietita. Dopiero w m aju  1034 roku ksiądz M ar­
kowski w w ydaw nictw ie „Vorba s-erita-tis-1 odna 
wici. daw no zapom nianą sprawę w artykule  „0  
gospodarzach i gospodarce przy O strej Bramie 
stów k ilk a -- pisząc: ^Przeprow adzone w osta t­
nich latach odnowienie kościoła O strobram ski.1 
go jest wvniownem, a zarazem sm utneni św ia­
dectwem , że to odpow iedzialne przed Rogiem i 
ludźmi zadanie spełniono niefachow o z zatra 
łą  wiek: grosza publicznego**.

Rok bieżący 1935 przyniósł ost.nl nio uiespo- 
flzkttfltią w postaci artyku łu  p M M. w „Słowie 
z dnia 27 m arca —  pod tytułem Knpliea św 
Ka,.imerza“. „Słowo , które w ..woiiu czasie lak 
zapam iętali występowało w obronii kw alilika- 
cyj p. Sloneekiego obecnie raptów nie sinrii-niło 
chorągiew kę i bezwzględnie a taku je  tegoż p 
Słoneckicgo, który jako  artysta. według opinji 
Słowia*' ,,uie w ykazał się ani jedną Judzka glo- 

w" dobrze p rzynajm niej narysowaną**.
A w ięc eo było w czoraj liardzo dobre dzi 

sinj już nie nie warle. łlów nież w swoim cza­
sie rzem ii-.lu i.y  wileńscy prot-eistowali na szpnl- 
laeli „ k u r  je ra  Wileńskiego'* przeciwko sprowa- 
d /an iu  z po/a W ilna różnego rodza ju landeria 
r/y , za eo oberw ali na swoją głowę stuk. nie/a  
slużonycb obelg ze strony „Stówa**. A obecnie io 
samo Słowo'* oburza się na lo że Kaplicę św 
Kazimierza ma odnaw iać przybysz p. Słoneck; 
i teraz ikotei grom y „padają na niego i osobę 
p. I oretilza. który rzekom o nie angażuje do tej 
pracy m iejscowych artystów  plasyków. Dodajmy 
odraził, żJ wiadomość o zaangażow aniu p. Sło 
neekiego jest niezgodna z. praw dą gdyż odnowie 
nii- .malowideł w kaplicy św. K azim ierza zosta 
lo pow ierzone państwowemu konserw atorow i 
m alowideł, prof. Rutkowskiem u, na jwybitniej 
szeanu w Polsce fachowcowi w toj dziedzinie 
(przypomnijmy-, że on odnaw iał obrazy Matki 
Boskiej Częstochowskiej i liczne cenne- freski 
na terenie całej Polski, P rof Rutkowski prz.y- 
h-m odnaw iać ma malojw-idła w kaplicy- św, Ka 
zim ierza na koszt M inisterstwa Oświaty.

O ile mię pamięć nie myli. to p. Lorejitz ssów 
czas jeszcze nie by ł obecny w W ilnie, gdy „Sło- 
v o gloryfikow ało p. Słoneckicgo jako  odnowi 
cielą św iątyni św Teresy. Należy rów nież parnię 
tać, iż na p rotokóle Komisji prz.yjęcia robót 
z wy-rnzaimi bezkrytycznego uznania dla zasług 
p. Słoneckiego figu ru ją  w łasnoręczne podpisy 
kilku głośnych w ileńskich p lastyków  na czele 
z ich wieloletnim Prezesem.

•Stanisław H ew n n n o w lez

P.K.O., K.K.O., czy siennik ‘

W.c w-crek wieczorem dozorca gm achu Dy 
rekej: Lasów Pnii.srwowjcli przy ul. W ielkiej oh- 
rhudzue piw nice gm achu zauw ażył, żc z drzwi 
jednego z pokoi, w którym  złożone zostały rze 
czy przeznaczone do sprzedaży na licytacji, u 
su ni.‘ta została, kłódka. Zbliżywszy się do drzw i 
dozorca Stanisław  Brzeziński posłyszał docho­
dzący z pokoju ledwo dosłyszalny szm er Brzc 
zlńskl m ocniej przym knął drzw i i zapytał::

— Kto mm?
— Szykujemy się do licytacji oderw ał się 

głos.
— Jir wam pokażę licytację ośw iadczył d o ­

m yślny dozorca 1 przycisnął i  całej siły drzwi, 
wzywając pomocy.

Złodzieje widząc że wpadli w yłam ali drzw i 
usiłując zbiee. Mieli jedna drogę odw rotu —

przez dfx«'i froiilotcc D yrekcji. Lecz Brzezin 
■skl wybiegł pierwszy i zam knąw szy oszklone 
drzw i przed sam ym  nosem złodziei zaczął wzy- 
M t  pomocy. W ówczas jeden z opryszków  Że­
laznem narzędziem  wybił szkło i łrafił w głowę 
Brzezińskiego klóry padł brocząc krw ią na 
chodnik. Zdobywszy wryjśeie złodzieje usiłow ali 
zbiec. liTleezka nie unała  się. K rzyki Brzeziń 
skiego zwabiły przceliodnińw, w śród k/órych 
znalazło się paru  wojskowych t agentów policji 
którzy zrodzieł zatrzym ali.

Ja k  się okazało, w ręce władz bezpieczeń­
stw a w padli złodzieje, należący da ekstra, klasy 
w sw oim  zawodzie Są lo  lśłjasz Szpak (uL Za- 
w alna 53), Lejba. K wartowskł (W Jłkomlerska 48) 

oraz W lueenty Gryglelewlez (l*oiock« 4) — słały 
mieszkaniec osławionego „Cyrku** (e)

-Są W z ie  którzy me m ają zaufania ilo in 
slyitueyj oszrzędnościowycJi Co tam P.K.O eo 
tam banki. Nigdzie pieniądze, nie są pewne. N aj­
pewniej nie wypuszczać gotów-ki z rąk. Takiego 
zdania byt m ieszkaniec W ilna J. Zaptawezenko. 
ziun. j.rzy ulicy Piydzn .*smiglego 43.

Nawet żona nie powinna wiedzieć, gdzie mąż 
lokuje oszczędności persw adow ał sobie Zapław- 
czenko i istotnie zaoszczędzony gro.sz chował w 
dziecinnym sienniku od p a ru  łat już n ie  używa 
ny-m, Zaplaw czenko by ł zdania, że miejsce jest 
niezastąpione, że lepszego i pewniejszego sebow 
ka nie znajdzie.

Srodze się pomylił.
W  związku z okresem przedświątecznym  roz 

poczęła się w m ieszkaniu przedśw iąteczna „czy- 
stka“. Zaczęto sprzątać i w yrzucać niepotrzebne 
rupiecie. W  ręce gospodyni wipadł nieużywany 
dziecinny siennik.

— Poco to tu ta j zajm uje miejsce? pomyślą 
ta. Oddam go sąsiadce A ntoninie Rrnnanowiczc

wcj. akura t potrzebuje siennika.
Nie nam yślając długo, kobieta oddala sien­

nik Homanowiczowcj.
Po upływie kw adransa wrócił mąż, chciał 

coś wyjąć z siennika i stwierdził, że siennika 
niema.

— Gdzie się podział siennik za-pytał.
— O ddałam  sąsiadce.

Przecież w sienniku chowałem 1090 zt. 
Coś ty narobiła...

Zaplawczenknwa wbiegła do sąsiadki i za 
żądała zwrotu siennika.

Zwrócono próżny worek
— A gdzie siano
— Oddałem krow ie oopo-w icdzlała sąsiad-

ka.
Pani Zapławczenkowa oskarżyła w policji 

sąsiadkę o przywłaszczenie skarbu  W  czasie re­
wizji w m ieszkaniu Romanow iczowej znaleziono 
400 zł., k tóre zakwestionowano, Nie jest jednak 
wykluczone, że oszczędności zjadła krow a. (c).
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W  uf>- miesiącu obradow ał w W a r­
szawie W alny  Zjazd Akademickiego Zw. 
Morskiego R. P., który iporuszył i sprecy 
zował szereg zagadnień doli czącycii 
p rac A.Z.M-u, uchw ala jąc  między inme- 
mi przez aklam ację nową deklarację  jd< 
ową Związku, k ló rą  w celu zapoznania 
szerokich mas społeczeństwa z wytyczny 
mi prac A.Z.M-u, poniżej zamieszczamy.

lted.

DEKLARACJA IDEOWA.

1) Młodzież akadem icka zrzeszona w 
Akadem ickim  Związku Morskim 11. P. 
s tw ierdza, iż n iezrozum ienie zagadnień 
m orskich .przez polskie społeczeństwo 
hyło jedną /. przyczyn utraty niepodle 
glości bytu państwowego, a ponadto  h y ­
ło i ji sl czynniku ;n h tm u jącv m  n o rm a l­
ny jego rozwój.

2) W głębokiem zrozumieniu zadań 
ciążących na miodem po^olem u poi 
skiem i jego odpowiedzialności za przy 
.szłość Rzeczypospolitej- \kadem ick i  
Związek Morski stawia soibi-e za naczelne 
•zadanie twórczą i p lanow ą działalność 
na m orzu  w kii-rtinku uświadomienia -.po 
teczeńslwa a zwłaszcza młodzieży o ko­
nieczności wzmocnienia stanowiska Pol 
5ki na morzu, wypracowanie rozw ojo­
wych wytycznych polskiej myśli m o r ­
skiej. Na powyższej p la tfo rm ie  A. Z. M. 
pragnie zgrupow ać całą młodzież aknde 
niicką licz względu na różni et ideowo- 
polityezne.

3) Deklarujemy sit, jako nowego ty 
pu  organizacja  sportow o - 'cteowa. Jako 
organizacja  ideowa trak tu jem y zagadnie 
nia m orskie z p unk tu  Widzenia społecz­
nego. Uważając p racę  za jedyny m iernik 
■wartości człowieka, uznajemy za konie 
czfie związanie z m orzem  jaknajszer 
szych rzesz polskiego św iata  pracy o no 
wej psychice nie oparte j  na e-goiźmie, 
lecz na  zd o ln o ść  oddan ia  swych n a j lep ­
szych w ysiłków na rzecz dobra  ogółu. 
Którego racja  w inna stać ponad  dażenia 
mi poszczególnych g ru p  i jednostek.

4) Realizacja poslu laiu  udostępnienia 
morza całości wym aga k ad ry  przodowni 
kóv społecznych, Iktórzyby m yśl tę sze 
rzyli w szerokich .warstwach społeczeń 
stwa. Dlatego leż dążymy do w ychow a­
nia człowieka uspołecznionego poopo- 
■rzadkowu-nego interesom dobra  ogólnego 
co s tanow i jeden z naczelnych celów A 
7. M.

5) S tw ierdzając konieczność p row a­
dzenia polskiej polityki kolonjalnej, pod 
k reś lam y, ' że w unia ona się oprzeć no 
w spółpracy gospodarczej i ku ltu ra lnej z 
ludam i kolon ja-łnemi, opar te j  na zasa­
dzie wzajem nego zrozumienia.

W naszem rozumieniu szeroko zakro 
jo n a  działalność m o rsk a  i ekspansja  za 
m orska pow uduje  zbliżenie narodów  i 
ug run tow anie  poko ju  światowego. Tern 
n iem niej  uw ażam y rozbudowę polskiej 
m ary n ark i  w ojenej, jano czynnika obron 
negłj dla Państw a konieczną i skutecznie 
przeciw staw iającą się wszelkim zabór 
czym tendencjom.

61 Jak o  O rganizacja  sportow a okre 
Mamy nasz stosunek do spo rtu  w nastę­
p u ją c '  sposób: po jm u jem y  spoi t nie j a ­
ko cel sam  w sobie .lecz jako  pewien 
czynnik społeczny, k tóry  udostępnić n a ­
tęży jaknajszerszym  m asom . Ideałem n a ­
szym jesl człowiek harm onijn ie  wyrobio 
ny pod względem fizycznym i d u ch o ­
wym. Propagujemy i u p raw iam y  sporl 
żeglarski- będący dla nas tw ardą  szkolą 
charak teru , (.echuje o n  się mianowicie 
uastępującem i znam ionam i: wspólnej
pracy dla dobra gromady, poczucia od ­
powiedzialności za w ykonanie nałożo­
nych obowiązków i dyscypliny organiza­
cyjnej. W myśl powyższych wytycznych 
chcemy wychować typ Azetemowea, któ 
ry wspom nianem i zasadami, zdobyleimi 
tut morzu, k ieruje się w życiu społecz 
nem

~) W realizacji naszego p rog ram u  — 
współpracujem y w pierw szym  rzedzie z 
Ligą Morską i Kolonialną oraz pragnie-

O/ganizacja sp o rto w o  -i d e o w a

Zaintefesowanie dla idei morza i za­
gadnień związanych z ni ero weszły 
już w krew  społeczeństwa. P ionierska ro 
bota, jak ie j  się podjęła  Liga Morska i 
Kolonialna, d /iś  najpotężniejsza in s ty tu ­
cja użyteczności publicznej —  wydaje 
owoce. P raca  w tym k ie ru n k u  idzie co­
raz sprawniej, coraz szerzej i ciągle n a ­
przód. W p racy  tej młodzież akadem ic­
ka też bra ła  udział- ale udział ten donic 
daw na był niezorganizowany. Dopiero z 
chwilą pow stan ia  Akademickiego Zwiąż 
ku Morskiego weszły te p ra ce  na właści­
we tory Ze Związku tego- stworzono no 
wy typ organizacji sjiolecznej, nieznanej 
jeszcze w Polsce, a m ianowicie sportowo 
ideowej.

W prowadzenit na le>'en akademicki 
tego rodzaju organizacji jak  A.Z.M. jest 
w obecnej chwili tern więcej pożądane, 
że przyw iązyw anie zbyt wielkiej wagi 
do organizaeyj ideowo-politycznych p r / e  
kształcaio je w organizacje partyjne, co 
w konsekwencji zaszczepiło na Uren aka  
demicki wszystkie złe strony życia p o li­
tycznego starszego społeczeństwa. W o- 
kresie kiedy w życiu politycziiern państw 
idzie się ku niwelacji t. /.w p a r iy j  poii 
tycznych i poszukuje się nowych form  
współżycia czy walki światopoglądów 
młodzież akadem icka t*- wi w przestarza 
łych form ach organizacyjnych i wyK.a 
żuje przedziwny w tym kierunku kon 
serwatyzm .

Nowy typ organizacji, jak im  jesl aka 
demicki Związek .Morski, ma za zadanie 
poza celami wyfkniętemi w deklaracji 
ideowej organizacji i jej p rogram ie  dzia­
łania, łączyć młodzież akadem icką naw el 
różnych śwdalopoglądpw społecznych 
czy politycznych aby w służbie dla swej 
idei znajdowali wspólny język również 
i na inne lem aty  pozaorganizacyjne.

Dotychczasowe jiróby i poczynania 
A. Z M. spotkały  się w wielkiem zrozu 
mieniem i uświęcone zostały powodze 
niern.

Głęboki n u r t  ideowy jaki przybrały 
prace Akademickiego Związku Morskie­
go, znalazł oddźwięk nietylko w szero­
kich rzeszach młodzieży akademickiej, 
ale również wśród starszego społeczeńst 
wa, zjednując n am  wiele szczerych przy­
jaciół. Do jednych z pierwszych naszych 
przyjaciół należy b. P rem jer Leon Ko­
złowski k tóry  jeszc/.e jako  wiceminister 
skarbu s tan ą ł  n a  czele Komitetu O rg a ­
nizacyjnego Między na ro d o w y m  Obozów 
Morskich \7M  u w Jas tarn i powodując 
swą decyzją zakupieni taboru żeglar­
skiego. Prasa starszego społeczeństwa, 
bez różnicy odcienia politycznego-, ,'krzęt 
nic no!uje wszelkie przejaw y w życiu 
naszej organizacji i zamieszcza liczne 
artykuły, om aw iające naszą działalność, 
czom wykazuje wielkie z io /um ien ie  dla 
naszych poczynań,

Celem AZM u jest -zerzenie wśród 
młodzieży ax.ad- mickiej zrozumienia ko 
rzyści p łynących dla k ra ju  z wyzv.-,ka 
nia moi za; wzbudzenie zainteresowania 
kwestjami morskie mi i koionjalneini. W 
szczególności AZM. dąży do: uzupełnia­
nia wykształcenia fachow ą wiedzą o mu 
rzu; zawiązania w drodze morskiej i u 
trzym ania  ,stosunkó\v pom iędzy polską 
młodzieżą akademicką- a społeczeństwa­
mi im. ccii pańsłw m orskich, przedewszy 
slkiem zaś z młodzieżą akadem icką 
państw  bałtyckich; udostępnienia dla ce­
lów sporlow o-iurystye /nych  polskiego 
wybrzeża m orskiego młodzieży państw  

-sąsiadujących z Rzeczypospolitą Polsisą. 
a nieposiadających dostępu do morza: 
zaznajam iania  p rzy lem  tej młodzieży z 
polilyczno-gospodarczemi racjam i do ­
stępu Polski do m orza; do propagow ania 
sportu , jakim jesl ,,jachting'". Celej te o- 
siąga się przez organizowanie dla człon 
ków AZM-u odczytów, wykładów i Kur 
sów teoretycznych w: okresie zimowym, 
a latem  obozów m crskm h w Jastarni, 
gdzie przechodzi się szkolenie p rak tycz­
ne na  jelach Ujuclitach. R. P.

N-owy zarząd. W dniu 10 m arca w m ysi 
nowej ustawy o S zk o tach  akadem ickich odbyło 
się W alne Z ebranie AZM-u na którem  dokonano  
w yboru władz związku. Do zarządu weszli: pre 
/es — k<ol. Pratkow ski jltomsz; v. prezes — kol. 
Mackiewicz B ohdan; skarbnik  oraz kap itan  spor 
to-,vv — kol, L iniastow ski W łodzim ierz; sekre­
tarz  — kol. D ziadolów na aU nina; członek zarza 
du —kol. Sikorski Lubom ir. Komisja Rewizyj 
na ukonstytuow ała się jak  następu je: przew ód 
-.liczący .kol. Pogorzelski W ojciech oraz kol. kol 
K otiarewska .tanina i .Skl.jbow.ski W incenty jako  
członkowie

— Sekcja, liaudlow o - kolonjalnn. W  związ 
ku ze slaiym rozw ojem  polskiej polityki han 
dlow o-koionjalnej k tóra  w ybija się ostatn io  na 
czoki zagadnień m orskich AŹ.M wileński powo 
lat do życia sekcję handlow o kotonjatną m ającą 
na ccin szcrzenii -v. śród młodzież"/ A kadem ickiej 
polsku-j idei kolom al lej. um ożliw iając tom sa ­
me, m bliższe zaznajom ienie sic z życiem Pola 
ków w odległej Al“ «H-. Brazylji, czv, też Argon 
lvnic. Bliższych in lorniacyj udziela kier. sekcji 
kol. W olski J e rz i |

—e Teoretyczny kurs żeglarstwa. zorganizu
wuny prze/, AZM łącznie z sekcją -żeglarską AZ 
s eiuszy się dużem powodzeniem . Na wykłady 
które odbyw ają się we w torki i p iątk i o godz- 
20 w lokalu AZS, przychodzi- kilkadziesiąt osób. 
Przypom inam y, że ukończenie kursu  teoretycz­
nego j e s t  nieodzowny ni w arunkiem  dla każdego 
kto zechce odbyć szkolenie praktyczne na let- 
nych obozach żeglarskich AZM-n. Za.pisy na 
kurs przyjm uje sek re tarja l AZiM we w tork i i pią 
tki od gc-dz. 17 do 1S ul. Zygmiunlowska 16. Przy 
wpisie należy uiścić opłatę za kurs w wysokoś­
ci alt groszy.

AZM u  
k o go 
dysku- 
wygfc. 
lże do-

Obec 
czwa-r

C zw artki dyskusyjne. Zarząd 
postanowił organizow ać w każdy czw arte 
dżinie 20 w lokalu w łasnym zebrania 
syjne tow arzyskie w czasie których będą 
szane ciekawe odczyty referaty  i report: 
tyrząpo spraw m orskich i kolonjalnych 
ność wszy stkieb członków na powyższych 
tkach“ jest jaknajbardzie j porząd-ana.

— „Szkwał"*. Obowiązkiem każdego „aze- 
tem owca" jest czytań.e, jirenum erow anie i kol­
portow anie naczelnego organu prasowego nasze* 
organizacji —  „.Szkwał1" m agazyn m orsk i, 
który posiada zazw yczaj bogaty m ate rja ł z zakre 
sil żeglarstwa-, feljetony. wiersze, oraz szereg 
w artościow ych ilustraeyj. Cena pojedynczego nu 
rai-ru 60 gr. — dla członków AZM-u 40 gr.

Pamiętaj o funduszu
Obrona Morskiej!

Ż A G L E  N A  L O D Z I E
(Fragmenty z reportarzu p. t. ,,100 km. na godzinę)

Godzino 12.30 .Pociąg ruszył. Drgnęły pudła 
w agonów. O zim ną stal szyn kolejow ych ude­
rzyły koła. Mwtowc od ch łodu  szyby izamzywały 
oddrdające się W ilno. Brudny ek ran  okien sza 
iza ł grudą nagich pól, przeciętych tu i ówdzie 
smugami lasu rzucając oczom od czasu do cza 
su senne bryty  wsi i chutorów . Czas m ija. Przed 
nam i wciąż im utna, bezśnieżn.a zima

* Mi *
Długie godziny "usypiającego w strząsu. 1K0- 

byln ik  .łjtd n jem y  się na. w ynajęte furm anki. 
Głuchy tu rko t żelaznych obręczy .rani w ieczór 
ną ciszę m iasteczka. Przed nam i jeszcze ł8 kim 
drogii... B rr —  zimno. U tulone korzucham i pos 
tacie  kiw ają się m iarow o z boku na bok. Sza­
ro . Niebo jak ieś -przynaglone. Migoczące zazwy 
czaj gwiazdy zda się um arły. W iatr. Przed o- 
czaimi w yrasta b iała  sm uga lodowej pustyni Na 
rocza. Mijamy jak ieś wsi. Gdzieniegdzie w ok­
nach jarzy  się mdłe św iatło —  w ięc to jeszcze 
nie noc? — Sen ciąży na powiekaeli. Dlaczego 
kilom etry są tak długie?...

5ft ij. N-
W szedł księżyc. Ożywił srebrem  lodową ta- 

tlę iNaroczy i M instra rzucając pod nogi fan ta ­
styczne cienie. Już blisko. Znajomo chaty łta to  
w icz stary c.moni rz. kaw ałek lasu — i za chw i­
lę wy uui żyły się z ciem nej otchłani szumiące-

my w spółpracować z innemj organizacja 
nv o podobnych  celach.

8) Jesteśm y jprzekonani, że -haisła na 
sze zna (da pełny oddźwięk i poparcie 
wśród całego -młodego pokolenia. Wie 
rżymy niezłomnie, że w dzisiejszej sy­
tuacji znaczącej się kryzyisem fo rm  ży­
cia organizacyjnego młodzieży —  Salinj 
dzie ona, swą właściw ą drogę na platfor 
m-te realnej p racy  dla Rzeczypospolitej 
jjod banderą  A. Ż. M.

go boru zaygzaki przem yślnie' łam anego dachu 
schron iska By-li-śmy na m iejscu. Jeść... — a teraz 
— spać... W  pow ierzu unosi się swąd zgaszonej 
lam pki naftow ej. Przez wzorzysty m róz okna
zagląda pełnia księżyca. Tysiące m yśli ciśnie
się do głowy, przed oczami przesuw ają się jakieś 
niesam ow ite obrazy przyszłość Co będzie ju 
tro ?  Ju tro  — nig" pam iętam . Setr sklei ołowiani* 
powieki.

J ift *
Nadeszły ślizgi. Montowaliśmy je  niem al do 

późnego wieczora. ,Na ostrej stali płozow nic sta­
nęły drew niane szkielety. Zwinięte żagłe czeka­
ły na w iart. Mróz tężał zasklepiał liczno „po 
łynie“ m ilczącego lodu. Zaczął padać drobny 
śnieg.

* S-- -i-
W iatr. Ożaglować ślizgi! W praw ne ręce- „od 

knagow ują fały‘ B iali płótno łopocze na ma 
szńe. „W ybrany szk-ot“ un ierucham ia w ędrują 
cy „bom'". Jechać! K ilkanaście m etrów  pcha 
nia. R ozpostarty żagiel łapie w iatr. Załoga wska. 
kuje na ślizg. .Stalowe płożnice rysują na białe* 
tafli lodu potró jny  ślail. śad  nam i słońce. Is­
krzy się świeżo spadły śnieg ( żuły ślizg drgu 
na chropow atej tu i ówdzie pow ierzchni, imij.h 
sam otne jodełki, znaczące rybackie przeręble, 
p rzeskakuje -wyrosłe nagle przed nam i płaskie 
piram idy lodu. Zmieniam y kurs. Małe przeciąg 
nięcia steru  i już traci się panow anie. „B ouer' 
zaczyna wirować. Z atrzym uje się Zruszam y z 
m iejsca. Jedzienry. L ód ucieka przed oczami 
Zbliża się nagi brzeg. Osiągamy przeciętną 
szybkość 70 1 m na godzinę. Przystań. Rozedrga 
110 ślizgi ustaw iono pod w iatr. Żywe , kukły" o- 
ciężale wloką się dp schroniska.

4: * *
1’ierwszy nocny wyjazd. Zaklęle jezioro 

drzem ie w bezm iarze lodowego pola. Czarne 
sy-lwetki błądzą koto drew nianych, płaskoden­
nych kadłubów . P rzed  oczami przesuw a się

iilm  —  jakaś polarna, w ypraw a — jak iś biegun 
Amundsen — Byrd —  Czeluskin. Od czasu 

do czasu słychać głuchy łoskot—pęka milczący 
lód — w ytrysła woda spawa, szeirrki zygzak 
szczeliny. Ruszam y. U góry wisi szare, bezgwiez 
dno- niebo. Przed niemi ciem na, stale oddalają 
ca sigjlfnja bliskiego haryzontu . Dmie silny w ia tr 
O prany kurs nie pozw ala nam  jednak rozw inąć 
w iększej szybkości. Od czasu do  cza>su ukaże się 
na krótko os-włetlony la ta rk ą  żagiel, aby za 
chwilę rozpłynąć- się znow ui w czarnej noc; 
-Daleko m igają tu  i ówdzie m dłe św iatła. Mylą 
nam  trasę. Zamiast do Kupy wpadliśmy na pin 
sek N anosia. Na jednym  ze ślizgów pękają  szta- 
gi, leci na gtowy m aszt. Z-atoga wychodzi z  opre­
sji cało. W , pól nem i siłam i reperujem y uszkodzę 
nie. Wlracaany. W ia tr w zrasta w siłę. „Idziemy 
pełnymi gazem ", osiągając na szklistej wywia 
nej ze. śniegu pow ierzchni jak ieś 100 k-lm. Zam 
glone ognie .schroniska są  coraz bliżej. Ostry 
skręt. Z grabiałe ręce rozcierają tw arz. Nogi u 
derzają o skrzypiący śnieg.
Z m arznięte usta w yrzucają dziesiątki niepowią 
zariych słów.

* * *
N astały m roźne bezw ietrzne dnie Na czy 

stem, bezchm urnem  niebie kołow ało słońce. W 
porcie odpoczywały rozprężone żagle. Biały 
ślad narc iarzy  znaczył świeży śnieg. W ia tru  
wciąż n.ema... Napróżno wróżymy z gw.azd, 
i koloru zachodu, napróżno pydaimy rybaków —  
sprzysiężona na tu ra  jest silniejsza.

* y
Jak  ten czas prędko upływa. Już odjeżdża 

my. O prowadził nas blady sierp  księżyca i -wie­
czna mgła um arłego jeziora.

I znówuż ten sam zimny wagon w ąskotorowi/j 
kolejki tak samo rozogrza-ne „rzedziały -w po 
ciągu w ileńskim , ten sam tu rk o t pow racających 
kół ten sam senny, apatyczny nastrój.

W lodz. UmiastowsK1
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Cudujmy gminne śpahrze zbuźdwe
W  woj. wnenskiein, w wynika zabie­

gów  miejscowego Inspek tora  Powszech 
nego Zakładu  Ubezpieczeń Wza jemnych. 
Judność mit-jscowa uzyskała możność 
sp ła ty  p ra cą  lub  m ate r ja łam i budow lane 
m i zaległych składek o s i o w y c h  z lat, 
poprzedzając} ch 1933 rok. Są to na leż­
ności znaczne sięgające tu  ogółfnt sum y 
około czterech miljotnów zł., n ie  licząc 
odsetek. Jeśli dodać do tego ew entualne 
kosz ty  egzekucyjne, k tó re  płatnicyr m i t  
l iby pokryć w razie  przymusow ego ścią­
gania z nich tych  zaległości w gotowiź- 
nie, a  z czego p rzy  w yrów naniu  tych 
sk ładek  w n a tu rze  są zwolnieni, a co 
zwiększyłoby powyższą sum ę ponadto  w 
przybliżeniu o 20 proc., —  stanowi to tak 
znaczny kapitał,  że pozostan ie jego na 

m iejscow ym  terenie, w razie sp ła ty  
p ra c ą  i m aterja łam i, w arte  jest w yjąt 
i o w e j  uwagi.

Należałoby w ykorzystać tę sposob 
ność w ten  sposób, aby korzyść, s tąd  mo 
żliwa: była największą. Dlatego też wska 
zane jest skoncentrow anie  tej regulacji 
zaległych s klacie k ogniowych —  tylko na 
jednej z lokalnych potrzeb, przy tem  ta ­
kiej, k tórej ak tualność  i waga są dla wsi 
m iejscow ej znaczne

Na potrzeoy arogowe, jako na zagad 
menie niewątpliwie ipilne, m a m y  już o- 
prócz świadczeń kredytow ych Skarbu 
powinność szarw arkow ą, a w m yśl osta 
tnieao rozporządzenia również szarw ark  
na ten cel w zam ian  za zaległe podatki. 
Rozporządzenie to podaje  zakres potrzeb 
k tó re  tą  d ro g ą^m o g ą  być spełniane, a 
więc ogranicza je tylko do- pewnych ka- 
tegoryj.

Spła ty w naturze zaległych składek 
ogniowych w woj. wileńskiem należy 
>vięc koncen trow ać n a  terenie gm in wiej 
skich w innym  k ierunku  — a mianowi 
:ie na budow ę w gm inach  spichrzów zbo 

żowych.
Akcja, p ropagu jąca  organizację  la 

k ich spichrzów- zainic jow ana w woj. po. 
leskiem, p row adzona  obecnie energicznie 
na terenie woj. białostockiego., znana już 
jest i w  Wileńszczyźnie. Jest ona j “d n ą  
i  podstaw, zrzeszającycn rolników w po 
wiatowycL związkach rolniczych, jako 
organizacjach ściśle zw iązanych z sam o­
rządam i miejscowemu

D obrowolna pow inność spichrzowa 
polega na tern, że rolnicy sk ładają  po 2 
kg. zboża od  każdego posiadanego b ek  
ta ra  użytków rolnych, zboże to sołtysi

dos ta rcza j)  do spichrzów  zbożowych 
przy  urzędzie gm innym, gdzie jest ono 
przechowywane, zwiększane ilościowro 
co roku  takąlż mścią now ych zapasów', 
i s tanow i pewien kap ita ł  pożyczkowy w 
naturze, bezprocentow a udzielany  w róż 
nych po trzebach  rolnikom. W  ten spo­
sób fo rm ow any  jest stopniow o na tere­
nie gmin zapas zboża, k tó ry m  zarząd 
gminy adm in is tru je  bezpłatnie, udziela 
tych bezprocentow ych zbożowych po 
życzek, za poręczeniem dwóch rolników', 
dokonyw a w ym iany tego ziarna na se ­
lekcyjne siewne, o ile k redy to ram i są 
rolnicy na siew'. Słowem tern s a ­
mem od p ad a ją  wszystkie niedogodności, 
związane z pożyczkami rpieniężnemi wsi 
w ogóle.

Spichrze te są u  mas rzeczą now ą i 
nie wszędzie na wsi imają jutż właściwe 
zrozumienie. Sądzić jednak  należy, że 
teren tutejszy, tak  często nawiedzany 
nieurodzajem , poza tern wogóle potrze 
bujący ciągle pom ocy  kredytowej, wi­
nien sp raw ą  sp ichrzów  zbożowych gmin 
nych zająć się w yjątkow o poważnie.

I A M P O n W M I I P M H B a M

Spichrze fe w tutejszych pow iatach , k tó  
re m a ją  duże upraw y lnu, będ a  mogły w 
wielu w ypadkach  odegrać wówczas rolę 
składnic lnu, co w związku z obecną for 
m ą skupu lnu. dokonyw aną na rynkach  
miejscowych przez różnych  d robnych 
hand larzy  naraża  rolników na sprzedaż 
po cen ach  niższych, niż są niemi ceny, 
możliwe do uzyskania  w razie sp rzeda­
ży lnu  bezpośrednio  hurtow nikom . W  
tym więc zakresie spichrze gm inne, jako 
przyjm ujące  len od poszczególnych roi 
ników na przechowanie, ewent. zak redy­
towanie lub na sprzedaż odrazu większej 
■lości ekspor te rom  —  d ać  m ogą roln i­
kom również znaczne korzyści.

Budowa tych sp ichrzów  jest jednak 
związana z kosztami, n a  co  specja lnych 
środków  gm iny  nie posiadają. Należy 
więc je budow ać w ten  sposób, że robo 
ciznę i możliwe m ate r ja ły  budow lane bę 
dą tu  mogły otrzym ać zarządy gm in n e  w 
zam ian  za zaległe składki ogniowe, s t a ­
nowiące, jak wspomnieliśmy, sunie prze 
k racza jącą  w woj. wileńskiem 4 miljo- 
ny zł. Powszechny Zakład Ubezp. W za­

Pisanki w ielkanocne

Pisanki w ielkanocne, typow y wzór zdobnictw a huculskiego

Co kryje się pod nazwą R A M  A l A ?
to  n i z w s  p e r fu m ,  w ó d  t o a l e t o w y c h ,  p u d r ó w ,  
k r e m ó w  —  o  n i e b y w a ł e j  k o m p o z y c j i  z a p a c h ó w

R A M  A l  A to ostatnia kreacja firmy M AR L A l  NE —  P A P I S .
S p r z e r ł a i ą  p i e r w * 7 o r 7 ę d n e  p ^ t f u m c i j e  i a t ł o d y  a p t e c z n e .

p~ - u  mmmm. mmmmmmammmmmmmm mmaoammmmammmmmmm

R A M A I A  —

jem/nych jak  to wyjaśnić się- da ło  w Dy­
rekcji w Warszawie, nie będzie czynił 
przeszkód w sk ierow aniu  n a  budow ę 
tych spichrzów om aw ianych  zaległości, 
byle przeznaczyć z togo ty tu łu  na tę  b u ­
dowę sum y rów noznaczne nadw yżce w ar 
tości burtowy po n ad  w artość  spichrza; 
drzewna.

Państw  Bank Rolny lak znacznie 
subsydjujący akc ję  podniesienia u  nas 
Iniarstwa, zapew ne nie odm ówi tu współ 
działania finansowego, Wreszcie waga 
tej sp raw y p ow inna  spow odować udział 
Kredytowy inwestycyjny rządu. Przecie  
wogóle p rzy  wszelkich sp lotach zaległoś 
ci w n a tu rze  muszą być udzielone rów no  
ległe św iadczenie kredy towe, bez czego 
żadne sza rw arkow e p race  nie mogą być 
w ykorzystane w  całe j pełni.

Spraw a ta- w tej formie, w k tóre j  ją 
tu p roponujem y —  jest u nas pilną, i  
z tego względu, żc zarządzenie o m aż 
ności w yrów nania zaległych składek og 
m owych w natu rze  uzależnione jest o c  
wpłacenia przez zalegających pła tn ików  
do 1 m a ja  r. b. sk ładek  ogniowych za 
lata 1933 i 1934. W  tym  zakresie gm iny 
winny więc niezwłocznie użyć swoich 
wpływów n a  p ła tn ików  tembardziej, że 
w yrów nanie przez mich gotówkowe tych 
sk ładek  za lata 1933 i 1934 nie s tanow i 
■zbytnich trudności, jeśli wziąć p od  u w a ­
gę, że składki te za w spom niane lata b y ­
ły już us ta lane  podług  6tawek niższych i 
wynoszą przeciętnie u  d robnych  ro ln i ­
ków suimy lylko od 2 zł. do  7 zł. u każ 
dego.

Jesteśm y więc n a  Wileńszczyźnie w 
posiadaniu tak ie j  okazy jne j możliwości, 
która może dać  duże  korzyści, jeśli je f  
nie zm arnujem y.

Wileński Oddział Powszechnego Z a­
k ład u  Ubezp. W zajem nych, k tóry. zaw­
dzięczając k ierow nictw u Oddziału przez 
tak zaawansow anego w  m iejscowej pra. 
cy społeczno gospodarczej dyrektora- ja  
kim jest inż. W. Wojewódzki, uzyskał w 
drodze w yjątku  dla tutejszego terenu  tę 
ulgę w  spłacie zaległych składek ognio 
wych, —  niewątpliwie n ie  odmówi tu. 
swojego' dalszego współdziałania, a  tą, 
drogą nie tylko wsiąknie w m iejscow e 
potrzeby sum a wspom nianych 4 miljo 
now zł., ale stanowić ona  również będz ie  
podwalinę organizacji sam opom ocy zbo 
żowej na tu te jszej wsi,

S t .  Brzostowski.
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P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Pożegmali się w  zupełnej zgodzie. Przed wejściem 
Jo salonu Zagierski za trzym a! się, wziął Nabiła pod 
rękę i szepnął:

—  Ja  tego... po angielsku. A za tam to  nie gniewaj 
się, Genek W  (poniedziałek przylecę...

T ow arzystw o zaczęło się przerzedzać. Pani Ala 
też odjechała. Na pożegnanie zapi osiła Barczyń,k lego 
do  siebie na  obiad na trzecią.

W krótce  Barczynski też wyszedł. Przy b ram ie 
grupa gości rozdzieliła się, zostali jedynie Barczyński 
i inżynier Dromer, k tó ry  zapytał

—  P a n  w jak im  kierunku?
—  Na Trębacką, do „Rzymskiego".
—  J a  też. Pojedziemy razem.
—  W olałbym się przejść. Naturalnie- jeśli pan 

nie jest zmęczony
—  Z przyjem nością.
Świtało. Wiosenny poranek  był bardzo ładny 

Opatowe niebo lekko zaróżowiło się na wschodzie, w 
ch łodnem  powietrzu unosił się zapach  kwitnących 
bzow, na d rzew ach  nieśm iało  świergotały budzące się 
ptaki, ran n ą  ciszę mącił hałas zrzadka przelatującveh 
samochodów.

Jakiś  czas szli w milczeniu, Barczynski p rzyg lą­
d a ł się zboku K rom erow i.

—  A jednak  ja tę gębę skądś znam ? —  pomyślał 
nagle.

Oddalił szybko tę myśl, jak  n a t rę tn ą  m uchę:
—  Nie lubię atmosferyr hotelowej na  długo. P rz y ­

jechałem  na k lka dni, tym czasem  m ój pobył przecią 
ga się. Nit w ie p an ,  czy tu m ożna w yna jąć  garsonierę 
jak  w P aryżu?

—  Nie wiem. Niech Dan spróbuje dowiedzieć się 
w hotelu. Może aos tan ie  pan  przez jakieś biuro, albo 
drogą ogłoozeń.

—  Więt pan też nie zna W arszaw y?
—  W  tak im  stopniu... nie. Przyjeżdżam, dość czę 

6to, ale nieregularnie, tylko w sp raw ach  mojego przed 
siębiorstwa.

—  Państw a Nabilów d aw n o  p an  zna?
—  Owszem, dość dawno, Jeden z nielicznych d o ­

mów- w k tó ry ch  byw am . Nie m a m  czasu na poatrzy 
mywanie szerokich s tosunków towarzyskich.

Barczynski przypom nia ł sobie uw agę p an  Ali, że 
D rom er konkuru je  o Lolę W yszuwiecką i znów u w a ż­
nie p rzy jrza ł  się inżynierowi, jakioy chc ia ł  oszacować 
je g o  szanse w tym  kierunku.

Na pierwszem piętrze pożegnali się.
—  W przyszłym tygodniu będę m ia ł  dużo w o ln e ­

go czasu. Muszę czekać, aż się Łjad ą  moi kupcy  na 
konferencję . Zrobi mi pan przyjemność, jeśli zechce 
m nie odwiedzić.

—  'Dziękuję bardzo  —  oświadczył Barczyński ze 
szczerą gotowością, odpow iadając na energiczny uś­
cisk dłoni —  Przy  najbliższej okazji skorzystam  z za 
proszenia. Dobranoc.

* * *

Barczyński wolnym krok iem  przeszedł korytarz  
zdążając do swego num eru.

P ił dość sporo  i czuł w głowie alkohol. Był jed

nak zrównoważony i myślał jedno. Miłe towarzystwo- 
u NubilOw daw ało  m u  chw ilam i możność zapom nie­
nia o sw em  przedziw nem  położeniu Zwłaszcza obec 
ność p an n y  Lóli. Podobała m u się ogromnie, raz p c  
raz s ta ra ł  się do niej zbliżyć. Była d la  niego uprzejma, 
lecz nic ponadto.

—  A  cóż u  d jab ła  m ógłbym  chcieć od niej więcej. 
Cóż m n ie  ona obchodzi —  m yśla ł  w te j  chwili. —  Os­
tatecznie m a  narzeczonego, tego D rom era (zresztą 
sym patyczny człowiek) I ten H o ry  ński w niej się 
kocha.

P rzy łapa ł się jednak  na  tem, że więcej go ona ob ­
chodzi- niż sam  w siebie wmawia.

—  Gdybym był nap raw dę  Gordonem.
U przytom nił sobie dokładnie całą  h istorję  o s ta t ­

nich dni
—  Co to wszystko znaczy i co z tego wyniknie? 

Przyjechałem  do Polski, b y  znaleźć jakieś zajęcie 
i osiąść tu  na  s tałe  i nagle spo tykają  m uie popros tu  
cuda. jak  z bajki. Gordon. Pieniądze. Kobiety.

P rzen iós ł  się myślą do  Paryża, do  swoich studjóv 
111 a la tskich, a później do ciężkiej p racy  rysow nika tir 
jubilera. Ostatnie miesiące pracow ał jak  wół, nigdzit 
nie chodził, nikogo nie widywał, by tylko uciułać so­
lne jakiś kapitaliik na p o w ró t  do  kra ju

'—  A może ja to  wszystko śniłem?
Nagle p rzy p o m n ia ł  sobie dziwny telegram k tó r1 

mu po k aza ł  Nabił. Stefan Barczynski um arł.
—  Więc to znaczy, że ja um arłem . F ak t  slwiei 

dzono urzędowo. Na Boga, co to za żart!
Odpędzał od siebie te myśli- ba ł  się. icn bał się d o ­

ciekań, k tóre go mogły doprow adzić do  szaleństwa 
(D. c. n.)



„K UR JER“ z  d u ii 18 kwietnia IStóó f. 9

Ja  pana zn a m
R e w ja  w  Sali M>e|skieJ

O statn ia p r“m jera teatrzyku Re-wja cieszyła 
się m niejsza frekw encją ni* zwykle, trudno  zga­
dnąć, czy ko spow odu W iclkiego 1 ygod.iia, czy 
1eż tytuł „Ja  pana znam " nie podonał się stałym 
byw alcom . Było sporo ludzi, jednakże nie takie 
tłum y jak zwykle.

Z teini nazwa di i rewj dyrekcja  i k ierow nict ' 
wo artystyczne teatrzyku m a niem ały kłopot. Po 
myśleć tylko- D-emjera co tydzień, a  więc 52 
prem jery  w  ciągu ioku, z których każda musi 
mieć inną atrakcyjną nazwę, a v.-’.ęc cale 52 fas­
cynujące tyiuły. Każda p rem jera  składa się 19 
num erów, t ló r e  pod groźbą wygwizdania muszą 
być zawsze a owe, gdyż jeżeli ko rferencier przy 
zapow iadaniu num eru przez nieświadom ość p o ­
wie kaw ał, m ówiony przez swego poprzednika 
iprzed paru  m ics.ącam i, to nielitościwa pubiicz 
mość z gaierji zagłusza go w ołaniem  „stars kr. 
rwał"; m ożna w ięc sobie w yobrazić coby się dzia 
•o, gdyby po pół roku w ystaw iono ten sam skecz 
czy inscenizacji'

W  ostatnim  program ie 5>»rdzo m iłe wrażenie 
robi prolog „Ja pana znam", w którym  p. Boi 
ska z zespołem żeńskim schodzi ze sceny, ab> 
odszukać w szystkich kolegów rozmieszczonych 
pośród publiczności na wi łow ni. Ełwidki dob­
rze recy tu je  zgrabny wierszyk Zdanowicza „Do 
znajom ych pań", a w. -śmana Nuwiczówna cza­
ruje zgrabną figurką, u roną wdziękiem i zrącz 
t  ością v tańcu. Ładna i dobrze zrobiona jest 
nastro jow a .nsceniza ja apaszowska „A nita" w 
wykonaniu, Irhory, Elwickiego : Leńskiego. Nie 

słabuącem  pow odzeniem  c ic z y  sic p. Grono wsi l. 
w  sw oim  repertuarze i na usilne żądanie piiblicz 
mości stale powtarzać m usi „Prelekcję o śpiewie" 
i „Jestem  chory".. .W ptnym  tryskającym  huu.o 
rem jest skecz Tom a „W yjąłel w w ykonaniu 
Bolskiej, Zaanowicza i Gronowskiego. Niesłycha 
ia*e zabaw na jest rów nież groteska „Gospoda pod 
-doniczką" w w ykonaniu Zdanowicza, Olenii ckiej 
i Borskiego. Miła powierzcltntość, ładny głos i 
dobra interpretacja piosenek. spraw ia iż każde 
ukazan ie  się n a  scenie p. Łebskiego jest witane 
uiemiLknącą burzą oklasków, ł  adna w śpiewie i 
w ruchu jest „M arika" w  w ykonaniu Zdanowi 
cza, Nowiczówny, Radwana i Rymkiewiczówny. 
Dowcipny iest skecz „Z tego czy z tam tego śrwia 
ta “ w w ykonaniu  Bolskiej O k nieckiej, Janew - 
tkiego i la-.ńskicgo. Półfinał i finał jak  zwykle 
dobre. 2. Kai.

S u b skryp c ja  P o t y c z k i
In w e s t y c y j n e !

Rozpoczęta w Urzędzie W ojew ódzkim  w i­
tebskie i podległych .Starostwach subskrypcja 
3 p roc. prom jow ej pożyczki inwestycyjne, już 
w pierw szym  dniu  subskrypcji wyniosła złotyob 
*2.550. .Subskrybują wszyscy funkcjonarjusze 
państwow i Idórych w ynagrodzenie przekracza 
100 u .  m iesięcznie.

W  dnm  17 łmi. urzędnicy i niżsi funkcjo- 
'larjusze Okręgowej Izby Kontroli Państw ow ej 
lv W ilnie w ilóści 44 osób subskrybow ali pożycz 
ikę inw estycyjną n a  sum ę zł. 22.100, dek laru jąc  
*ł. 16 950 gotów ką i zł. 5.15U obligacjam i pożycz 
Sti narodow ej.

Echa tragedji W Łvntupach
Sam obójstw o byłego sek re tarza  Sądu Grodz 

tie g o  w ły a tu p a c b  Januszkiew icza po tlągnęło  
U  sobą dalsze konsekw encje. N arzeczona sam o­
bójcy » n n a  Garnyszóu na usiłow ała popełnić sp 
tuobójstw o przez w ypicie esencji octow ej. Janu  
szkiewicz ^ jzo s taw lł m ianow icie list do narze­
czonej w k tórym  ja  wzj wa oo siebie

Iłr.spt, a tk“ przew ieziono do szp itala  w Świę 
etanach. Ł e k a m  m aja  nadzie ję u trzym an ia  je j 
trzy  iyeiu-

1212 osób wyjechało 
z Dz«śnieriszczyzny 

na roboty dlo Łotwy
W  w yniku rek ru tac ji robotników  i robotnic 

*ut roboty  ro lne do Łotwy w yjechało ogółom 
z te renu  pow iatu dziśnieńskiego 1212 osób, w 

■ein 172 mężczyzn i 1040 kobiet. P a rt je w yjeż­
dżających  k ierow ane były na b ru ję  skąd odsy 
&sno je do Rygi. Mitawy i K urlandji. O statni 
tran sp o rt w  liczbie 300 osób w yjechał 13 bm.

Obecnie rek ru tac ja  została przerw ana i przed 
staw iciel łotewskich tow arzystw  rolniczych Feld 
mani* w rócił do Rygi.

A polonjusza 
Tym ona M.

V ••■£<> (tań ca  — 'o d z . 4 m. 14 
Z a c h ó d  s ła ń c a  — g a d a . 6 m. 25

S p a i t r z c ż a n l a  J a k la tf -  M # t ł » r s l # | | l  U . 8 .  8 .  
w  W lla ls  z u n ia  17/1V -  1 9 3 5  a l w

■Ciśnienie 764
T em peratu ra  średnia +  8
T em peratu ra  najw yższa -t-11
Teni)>eratur;' najniższa — 2
O pady  —
T endencja; bez zm ian.
Uwagi: pogodnie.

P rzepow iednia  pogody w-g PIM ‘a do wle< zora 
18 kw ietnia

Naogót pogoda słoneczna o w iększetn zach 
m urzeniu w dzielnicach zachodnich z rnożUwoś 
clą przelotnych deszczów

Ciepło.
U m iarkow ane .wiatry z kierunków  południo 

wych

SPItAWY AKADEMICKIE
— C zarna Kawa A .ad. Kół W ilnian w W ar 

szaw ie I Lwowie, odbędzie się w dniu 22 bm 
o godz, 22 w salonach Izby Przem ysłowo - H an­
dlowej. Zaproszenia i bilety nabyw ać można 
dn ia  18 i 19 b. m od godz. 18— 20 w  cukier 
niach Czerwunego iSztralla i Rudnickiego ful. 
Mickiewicza 1).

SPRAWY SZKOLNE
— OPIEKA H1GJENTCZNO-LEKARSKA W 

SZKOŁACH POWSZECHNYCH w nb. m iesią­
cu w  wyniku lu.strac.yj stw ierdziła, że na  ogól­
ną ilość 17078 dzieci, brudnych jest 3908, zaw­
szą v ionych — 3815. W  związku z iem do  kąpieli 
odprow adzono 3332 dzieci.

W  tym  samym okresie w  szkołach po w.,/ech 
nych publicznych zanotow ano następujące cho ­
roby: św ierzb 2, inne choroby skórne —  104; 
gruźlica płuc podejrzana —  44; stw ierdzona — 
2; gruźlica pnuzołów  chłonnych — 40; choroby 
nos., — 60; choroby uszu — 30; choroby oczu — 
08; jaglica — 14; wady w zroku — 79; choroby 
nerwowe —  1; pląsa wica — 1. Z chorób zakaż 
nych zanotow ano następujące: płonica —4; ty ­
fus brzuszny —  2; tyfus plam isty — 3; osnówka 
— 5; koklusz — 16' różyczka — 1.
/  W  porów naniu z imiesiaecm poprzednim  

stan zdrow otny dziatwy, jak również s tan  sani 
tum y w szkołach, uleg! lekkiej popraw ie.

Z KOLEI
— RUCH TOWAROWY W  OKRESIE 

ŚWIĄT. W zorem lał ubiegłych w  obrębie wileń 
skiej dyrekcji kolejowej w pierwszy dzień świąt 
W ielkiej Nocy, tow arow y ruch kolejowy ulegnie 
przerwie. W znowienie tego ruchu nastąpi na dru 
gi dzień świąt o godz. 6-ej wiecz. Przesyłki łatwo 
psujące się dostarczane będą rów nież na  pierw 
«zy dzień świąt.

—  OŻYWIENIE RUCHU KOLEJOWEGO. W 
związku ze zbliżającem i się świętami na terenie 
wileńskiej dyrekcji kolejow ej zauw ażono znacz 
ne ożywienie ruchu towarowego i pasażerskiego 
Codziennie przez W ilno przechodzi po kilka po 
ciągów towarowych. W czoraj praw ie wszystkie 
pociągi były przepełnione.

W czoraj, jak obliczają, opuściło W ilno około 
1000 osób młodzieży szkolnej, w yjeżdżającej na 
tygodniowe w akacje wielkanoene.

Z POCZTY
—  URZĘDY I AGENCJE POCZTOW E BĘDĄ 

CZYNNE W OKRESIE ŚWIĄT W IELKANOC 
NYCIIł W  dn iu  20 kw ietnia br. do  gudz. 17.

Wr dn iu  21 kw ietnia br. zew nętrzna służba 
pocztow a dla publiczności oraz służba doręczeń 
przesyłek pocztow ych u sta ją  w zupełności.

W yjątek  w służbie doręczeń w ty m  dniu

U do ras ta jące j m łoozieiy  stosuje się rano 
szklaneczkę natu ra lne j wody gorzkiej F .uncłsz- 
Ła - Józefa. P rzy  użyciu takow ej je j czyszczą­
ce działanie na  krew  i napraw a funkcji żo ł'd k a  
i kiszek u dziew cząt i chłopców a a je  zbaw ien­
ny skutek. Pytajcie  się leaarzy . _________

Z m a rł w  W ilnie jeden z  najmniejszych
ludzi na świecie

Siało kto w W dn ie  naw et z  na jb liiszycn  
“ąsladów  wiedział, i i  w domu Nr 5 przy ulicy 
ów. M ikołaja m ieszkał człowiek który  posiadał 
«m atuy ty tu ł do  św iatow ej siaw y

Był n im  karzeł Izrael SzniplskŁ który w
22 roku  życia liczył 45 cm. w ysokośrt

O istnieniu karzełka dow iedziano się oopie-
ro  po jego śm ierci k tó ra  nastąp iła  przed trze­
bią dniam i, b n eg d a j wydzla* cm entarny gminy 
żydow skiej zosta1 pow iadom iony o zgonie Iz' 
raeia  Sznipiskiego. P o  uskutecznieniu form alnoś 
^  do dom u żałoby w ysłano wóz pogrzebowy 
'*d> zw łoki Sznipiskiego w niesiono do  lokalu w 

tóryiu  odbyw a się zgodnie z cerem onjałcm  po 
g r  zębowym Żydów, obm yw anie, pracow nicy 
cm en tarn i stw ierdzili, że sa  to zw łoki bodaj 
najm niejszego na  świecie człowieka. Pom iary 
'J k a i a J j  ie  m a on długości 45 cm przyczem  
,Jnwn zajm ow ała okoio aw udziestn  ‘eiiłym etrów

t. zn. p raw ie połow ę całego w zrostu, a  talów  o* 
kolo 25 cm.

Ja k  u  pow iada m a tk a  karzełka ch łopak  u 
rodził się w l a t 2 roku  i sp raw ia ł w ,, zenie cal 
kicm  norm alnego dziecka. Poddano  go obrzę­
dow i obrzezania. Gdy dziecko m iało rok. zaczę 
lo  chodzić słowe-n norm alnie rozw ijało  sle do  2 
rókn  życia. O dtąd rozw ój jego nagli ostał. Roz­
m iary tułow ia w ra lr  ntc pow ięsszały się, roala 
tylko głowa.

Karzełek jad ł norm alnie i łaiw o znosił chłód 
Szczególnie ciężkie czasy przeżyw ała rodzina w 
czasie okupac ji niem ieckiej, przym ierając z gło­
du. K arzełek z iada ł tylko m ały kawaąek lichego 
Chleba dziennie i  przelew ał. Przed k ilko  on ia  
m i przeziębił się, zapadł na  grypę i  zakończył 
życic.

N ajm niejszego bodaj na  świecie człowieczka 
pogrzebano.

stanow ią paczki żywnościowe, pośpieszne prze 
sylki zw ykłe i  polecone bez p ob ran ia  o raz  za­
w iadom ienia o nadejściu przekazów  telegraficz­
nych i pośpiesznych jako też paczek zwykłych 
e  żywemi zw ierzętam i.

W  dniu  22 kw ietnia br. (poniedziałek) a r n  
dy i agencje pełnią służbę zew nętrzną od godz. 
9  d o  I I .

W  dniu  tym odbędzie się rów nież jeduora 
izowr doręczanie przesyłek pocztowych.

Godziny urzędow e w telegrafie i telefonie w 
czasie św iąt pozostają bez zm iany.

— WYSYŁKA PACZEK ŻYW NOSCIOWYCH 
DO ZSSR Urzędy pocztowo - telegraficzne Dy­
rekcji w ileńskiej w ciągu ostatniego tygodnia wy 
słały do Rosji sowieckiej zgórą 3000 paczek żyw 
nościowych i macy.

G O S P O D A R C Z A
— O DOSTĘP DO W IL JI DLA TARTA­

KÓW. Izba 'Przemysłowo H andlow a w W ilnie 
zwróciła się ostatn io  do M agistratu w spraw ie 
u trudnień , które mogą pow stać dla tartaków , 
położonych na lewym brzegu W ilji w związku 
z dokonyw anem  obw ałow aniem  rzeki.

Koszty surow ca i robocizny ksz ta łtu ją  się 
dla tartaków  w ileńskich znacznie wyżej, uiż 
d la  .innych przedsiębiorstw  lej gałęzi —  co 
wpływa na niską rentow ność tych zakładów 
na terenie Miasta. W  takich w arunkach w szel­
kie inw estycje —  przeprow adzane przez ta r ­
laki w łasnym  kosztem d la  um ożliw ienia holo­
w ania spław ianego drew na na place tartaczne 
spow odują zw iększenie kosztów  produkcji. T a­
ki stan  rzeczy odbije się u jem nie na rozm ia­
rach produkcji tartacznej w Wiilnic — pogar­
szając stan zatrudnien ia  robotników .

Wobec powyższego izba uw aża, że interesy 
zarów no życia gospodarczego, jak  i m iasta  wy­
m agają, ażeby przy obw ałow aniu W ilji, ta r la ­
kom, położonym  przy brzegu, pozostawiony zo 
stał dostęp do rzeki, um ożliw iający łatwe ho­
low anie spław ianego drew na.

T e a tr I m u zyka
TEATR MIEJSKI POHULANKA.

— Dziś we czw artek dn ia  18, w piątek 19 i 
w sobotę 20 kw ietnia — przedstaw ienia zawie­
szone

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*'.
— Dziś tea tr nieczynny. W  niedzielę św ią­

teczną o godz. 8.15 w. g rana będzie W dalszym 
ciągu m elodyjna op Z ichrcra „W esoła para".

— „Sztygar”  n a  p /zedsiaw leu iu  popołuanio- 
wran. W poniedziałek św iąteczny ukaże si< war 
tościowa op. Ze.Uera „Sztygar". Ceny zn iżo n :.

—  W ieczór II. O rdonówny i Igo Syma w „Lu 
tu i". Znakom ita p ieśniarka II. Ordonówna i 
znany a rty sta  filmowy Igo Sym w ystąpią raz 
jeden tylko w piąłek.26 b. m W  program ie naj 
ulubieńsze piosenki i- recytacje. Bilety już są do 
nabycia w kasie tea tru  „L utnia".
m m m m aam m m m m m m am m m m m m m m m a

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE tw orzą się stop 
niowo w skutek złego funkcjonow ania wątroby. 
Zapobiegajcie ich pow staw aniu stosując zioła 
CHOLEKiNAZA H. M em oicwskicgu.

2aioóc ien ie  s t r a jk u  robotników 
budowlanych na  Pornbanku

W  dniu  16-go kw ietn ia r. h na  konferencji 
przedstaw icieli C hrześcijańskich Związków Za­
wodowych w  W ilnie z przedstaw icielam i firm  
budow lanych inż. Ryfkiewicz i Ska, oraz inż. 
Karbowski Kurowski i S-ka pod przew odnic­
tw em  Inspektora  P racy p  Fedeckiego została 
podpisana ugoda nrocą k tó re j robotnicy zatru  
anieni w tych dwóch tirm ach  w liczbie 250 osób 
otrzym ati podwyżkę plac w sposób następujący: 
a) m urarze  le j kategorii 8 zł. dziennie Lufiej 
kat. 7 zl. dziennie, 1>) cieśle 1-ej kat. 6 zł. dzień 
nie Ii-e j k a t 6 zł. dziennie, c) robotnicy n iefa­
chowi mężczyźni 2 zł. 72 gr. dziennie d) ro ­
botnice niefachow e kobiety 2 zł. dziennie.

P racodaw cy ponadto przyłączyli się do obo 
w iązującej um ow y zbiorow ej w przem yśle budo 
w lanym regulu jącej w arunk i pracy 1 płacy dla: 
m urarzy , stolarzy,, cieśli i m alarzy . Ugodą tą 
trw ający  dw a dni stra jk  został zakończony

:»a w fteństfm  bruku
ZAGADKOWE ZAGINIĘCIE NAUCZYCIELKI.

Z ag 'nęła nauczycielka A polonja Grymowtcz 
la ł 26. W yszła ona I I  bui. o  godz. 8 rano  z do­
m u m ówiąc że udaje  się do  lek arza  1 od tego 
czasu wszelki ślad po n ie j zaginął.

Rodzina pow iadom iła o  zaginięciu Grymo- 
w iczowej policję.

WYPADEK NA ULICY PO ŁuC K IE J
W czoraj na ul. Po łock iej zderzył się sam o­

chód w ojskow y z fu rm anką w iejską. Furm anka 
należąca do  Ju ljan a  D aaełio  ze wsi B iłezic za­
s ta ła  strzaskana. Jadący fu rm anką m ieszkaniec 
Nowej W iłejki A ntoni Pom am ack i doznał po­
w ażnych uszkodzeń.

SENSACYJNE OSKARŻENIE
W  sferach  kupieckich naszego m iasta wywo­

łała  w ielką sensację skarga złożona przez byłego 
w łaściciela sklcpn fu trzanego  w W ilnie Z. prze 
clw ko b. narzeczonem u jego  córkf którego os­
karża  o system atyczne okradan ie  sklepu, p rzy ­
czem  ocenia s tra ty  n j  7 tysięcy zł.

Niedoszły narzeczony tw ierdzi że skarga jes, 
jedynie aktem  zem sty za to że nie poślubił 
panny. te)

List do Redakcji
W ielce Szanow ny P anie  Redaktorze! 
Uprzejmie proszę Pana R edaktora o łaskawi 

zamieszczenie poniższego m ojego sprostow ania: 
U zupełniając w j jaśn ien ia  p. mec. Br Krzy­

żanowskiego podane w  Ekspresie W ileńskim  z 
dn ia  17 bm. a dotyczące w zm ianki pod tytułem  
. Pojedynek o 150.000 zło tych" w Nr. 56 tegoż pi 
sina, zaznaczam  ze tw ierdzenie zaw arte w owej 
w zm iance iż podana w niej rzekom a w ym iana 
„ośw iadczeń" spow odow ała m oje przeciw p.
1 i-iedowi dyrektorow i K om unalnej K asy Oszcze 
dnośei w W ilnie w ystąpienie na  drodze hono­
rowej, rów nież nie odpuwiuda praw dzie. P o­
wody były inne, a  na dowód tego pozw alam
obie przytoczyć pro tokuł sporządzony i podpi­

sany przez zastępców  obu stron.
Spraw a zaś owej złośliwej, przez delikatny 

rozum  w ykom binow anej plotki o rzekomem 
I. rzepisar.iu przezem nie jak  przedsiębiorstw a lak 
rów nież i m ają tku  na imię żony, podanej przez
2 pisma — W ilner l o g  i E kspress W ileński —  
oraz szerzonej Hstn.e z dodaniem  tych nazwisk 
k tó re  n.e figurow ały w e w zm iankach; p lo tk i 
szarpiącej anój honor i narażającej m nie jako  
kupca na w ielkie szkody m aterja lne  —  jeszcze 
załatw iona nie jest.

W ilno dn ia  17-IV 1935 r.
Z wysokim szacunkiem  

Zygm unt Nagrodzki.
P ro tokut posiedzenia zastępców Tionoro 

wych w spraw ie W. Panów  Zygm unta Nagrodz- 
kiego i A natola F n ed a .

W ilno dn ia  26 lutego 1935 roku, obecni za. 
.itępcy honorow i ze strony  p. Zygmunta Nagrodź 
kiego — pp. Jarom ir M atyasz i Tadeusz M iśkie 
w icz ze stron j p. A. F n e d a  —pp. E ljasz Z ak i 
i Alichał Taub.

Po w yjaśnieniu okoliczności zajścia k ló re  
m iało m iejsce w ioka 'u  K om unalnej Kasy O- 
szczędności m. W ilna w rozm ow ie pomiędzy p  
A. Friedem  a p. Bronisław em  K rzyżanow skim  
w spraw ie p, Z. iNagrodzkiego zastępcy honoro­
wi p. A. Frieda oświadczyli:

że p. Rjried kategorycznie zaprzecza aby  
m iał zarzucić p. Z. N agrodzkieuiu ukryw anie go 
lówki uzyskanej z pożyczki w  KKO m . W ilna, 
i uchylanie .się pom im o rzekom ego posiadan ia  
tej gotówki obecnie od w ykonania  zobow iązań 
względem KKO.

że przez użycie w yrazu „nabra ł" bynajm nie j 
me m iał na względzie osobiście obrazić p. Z. Na 
grodzkiego lecz m iał na myśli narażen ie  n» 
sta: ty KKO przez p. Z. Nagrodzkiego.

że przez powyższy w yraz p. A. Fried  d a ł 
podstawę do nienależytego zrozum ienia jego in ­
tencji

W obec powyższego zastępcy honorow i p  A. 
F rieda w jego Imieniu ośw iadczają że moco­
daw ca ich uznaje  powyższy w yraz za nieodpo 
wiedni i z tego pow odu w yraża ubolew anie.

Zastępcy honorow i p. Ż. N agrodzkiego p rzy j 
m uja powyższe do wiadom ości.

Przez to  zastępcy honorowi stron obu u z ­
nają  spraw ę za honorow o załatw ioną dla obu 
stron.

Na tom pro tokuł zakończono.
E ljasz Zaks ( - )  M. Taub

(—) J. M atyasz (—) T. Miśkiewicz
za zgodność a oryginałem :

Z ygm unt Nagród Złu

R A 0  J P
W I L N C

W IELKI CZW1ARTEK, dnia 18 kwietnia l93fe r
6,30: P ieśń w ielkopostna. 6,33: Pobudka do- 

gim nastyki. 6,36: G im nastyka. 6,50: Muzyka 
7,15: Dzień, poranny. 7,25: Muzyka. 7.40: P ro  
gram  dzienny. 7,50: Chwilka społeczna. 7,55- 
Giełda rolnicza.' 8,00: Przerw a. 11,57: Czas. 12,00 
H ejnał. 12.03: Kom. met. 12.05: A udycja dla 
dzieci: „Bociany lecą". 12,30: Muzyka organu 
wa. 13,00: Chwilka dla kobiet. 13.05: Dziennik 
południowy. 1315: Koncert Małej Ork. P. R. 
13,45: Z rynku pracy. 13.50: Odcinek powieś 
ciowy 15,45: Muzyka daw na. 16,30: Pogadaniu 
w języku francuskim . 16.45 P ieśni kościelne 
i m otety  w ielkopostne. 17.00' T ransm . z k lin ik i 
chorób w ew nętrznych ,.Serce przem aw ia" 
17,15: „Legenda W ielkiego P ią tku". 17,50: P o­
radnik  sportow y. 18.00: P ieśni re lig ijne W 
Troschla. 18.15. C onrad i św iat — szkic lit. 
18.30: Skrzynka pocztowa m uzyczna 18,40. Ży 
eie artystyczne i ku ltu ia ln e  m iasta. 18,45: Kon 
cert reklam ow y. 19,00: P ieśni religijne. 19.07. 
P rogram  na  p iątek. 19.15' Litewski odczyt eko 
nomiczny. 19.25: W iad sportowe. 19.35: Utwo­
ry  fort. St. Nawrockiego. 19,50: Feljeton ak tu  
alny 20.09: D okąd jechać na św ięto? 20.15: 
Omówienie program u koncertu. 20.20: T ransm  
z F ilharm . W arsz. — Pasja w-g Św Mateusza 
J. S. Bucha. W  przerw ie Dziennik w ieczorn r 
Do godz. 23.06. D. c. transm . z F ilharm onji 
W arsz. 23.00: Kom. met.

W IELK I PIĄTEK, dnia 19 kw ietnia 1935 r.
6.30 Pieśń W ielkopostna. 6.33 Pobudka do 

gim nastyka. 0 36 C im nastyka. 6.50 Muzyka. 7.16 
D ziennik poranny. 7.25 Muzyka. 7 45 Program  
dzienny. 7,50 Chwilka społeczna. 7.55 Giełda roi 
nicza. 8.00— 11.57. P rzerw a. 11.57 Czas. 12.0A 
H ejnał. 12.03 Kom. met. 12 05 K oncer'T ria Ry- 
mowicza, 12.30 Chwilka dla kobiet. 12.55 Dzień 
nik południowy. 13.05 H aydn — „Siedem słów 
żbaw icie la^  kw artet smyczków jr. 13.50— 14.0U 
Odcinek powieściowy. 15.45 Muzyka religijna. 
16.30 Legenda o jaskółce — opow dla dzieci star 
szych. 16.45 Utwory klawesynowe. 17.00 Dys­
kutujm y na  tomal pracy i człowieka. 17.15 Re 
ci tal organow y Bronisław a Rutkowskiego. 17.10 
Audycja dla chorych. 18.10 Święty Boże, święty 
Mocny —fragm ent słuch. 18.30 K oncert rekla 
i» o w i. 18.40 Życie ku ltu ra lne  i a rtystyczne m ia­
sta. 18.45 W agner — wvją>ki r „L ohengrina" 
19.07 P rogram  na sobotę. 19 15 W św ietle ram py. 
19.25 W iadom ości sportow e 19.30 P ieśni W iel­
kopostne. 19.50 FEljeton ak tualny . 20.00 K oncert 
relig ijny .21.30 Dz ennik  w ieczorny. 21.40 Jak. 
pracujem y i żyjemy w  Polsce. 21.45 Koncert 
22.15 W iersze W ielkopiątkow e. 22.30 K oncert 
chóru „L utn ia". 23 00 N auki W ielkopostne. 23.15 
Kom met. 23.20 Pieśń „w szystkie nasze dzienne 
spraw y".
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R e k l a m a  j l s t  d ź w i g n i ą  h a n d l u ;
Z A  O G Ł O S Z E N I A  P Ł A C I  S IĘ  R A Z  T Y L K O  

K L I J E N T E L Ę  Z Y S K U J E  S IĘ  N A  Z A W S Z E

O G Ł A S Z A J C I E  S Ę  ¥  „ K U R I E R Z E  W IL E Ń S K IM -

J u ±  j e s t  •»

w ó d k a
c z y s t a

z w y k ł a

m y
o

C e n a as a

btykieta  koloru zielonego

1 1. z ł .  5 .  —
0 ,5  1. z l .  2 . 5 5  
0 ,25  L  z ł 1 . 3 5

w r a z  z  b u t e lk ą .

A n n a  S te n , &S£gf- Fie d rlc  M ir c h ,
g e n i a l n y  r e ż y s e r  r o s y j a k i  f l M  J A  B  gj*  J 1  w - g  n i e ś m i e i t e l .  p o w i e ś c i

ftauben Mamoullan E ł  I  L W A  T O Ł S T O J A
u tw o rz y l i  w i e l k i e  a r c y d z ,  HI ■  W  m I  a*» ■ « g\ g*

W K R Ó T C E  w  k in i e  H  t  L  I  O  5S z c z e g ó ł y  n a s t ą p i ą .

WIELKI KONKUP5 FOXA
W y t w ó r n i a  „ F o x -F i lm *  z a p r o n a  d o  w iięc i ;  u d  m a ł a  w  K O N K U R S I E  n a  p i e s z c z o t l i w e  irnii d la  
najmłoda-zej  g w i s z d y  f i lm o w e j  Sh lF:iEV  TE M P L E . N a g r o d a  z a  n a j t r a f n i e j , z e  im ię  w y n o s i  / ł 100 

—  K a r t ę  k o n k u r s o w ą  w raz  z  k u o o n e m  z w r o t n y m  o t r z y m a  k a ż d y  p rz y  w y k u p i e  b i l e t u  n a  (i lm  
„ R O Z E S M l A N E  O C Z Y *  W k a s i e  k i n a  .Pan1 .  O d p o w i e d z i  n a d s y ł a ć  n a l e ż y  d o  d n i a  I m a j a  r .b. 

p o d  a d r e s r m  FOX-FlllTł, W y d z i a ł  P r a s y  i P r o p a g a n d y ,  W a r s z a w a ,  . S t o  K r z y s k a  25.

\ V
p p o j r z e n i a

w s z y s t k i c h  n i ę i c z y z n
sli 'erowanp sq na niq jednq. Czy przyczynq jesf 
jej s socjalna uroda? Bynajmniej Ale potrafiła 
wydobyćsv/ój ofaiony dofcd kobiecy wdzięk dzięki 
racjonalnemu stosowaniu kremu i pudru ABARID. 
O b a  te preDaraty zawierajq wyciqg z cebulek 
b i a ł e j  l i l i i ,  k t ór y  u p i ę k s z a j ą c  n a s k ó r e k  
j e d n o c z e ś n i e  c h r o n i  g o  i o d ż y w i a .

P U D E R  i  K A E m

W— — WWtlBflllill I IIHiilin— IHITIWI r  E R F E C T i o  n* 
o o  m ycia  tw a p iy .m c / .s u jc ie  z A n r .  r ń j d ł a  o t r ą b k i  a p a r i d

n  .  I Od niedzieli
r  * m  TW |  2! b  m .  CU- 

’ da Świata,
b o ż y s z c z e  t ł u m ó w

w  n a j w s p a n i a l s z e m  a r c y d z i e l e  l a ­
b i e  w y p r o d u k o w a ł a  k i n e m a t o g r a f i a

w y ż s z ą  n a g r o d ą  A k a d e m j i  F i lm o w e j .

ShTIey Tempie
R o z e ś m i a n e  o c z y Z *  k tó r y  S h i r l e y  T e m p ie  

o d z n a c z o n ą  z o a t a ł*  n a j -

  N A  Ś W IĘ T A

M liij 1 K ij  tiulowe
n a j n o w s i ,  z a p a c h ó w ,  k r e m y ,  p u d e r ,  róż ,  
p o m a d k a  d o  w a r g  i o ł ó w k i  d o  b rw i

Przedmioty gospodarcze:
• u k n a  i w i o t k i ,  d o  f ro t e r k i  o r a z  w s z e l ­
k ie  ś r o d k i  d o  p r a n i a  b ie l i z n y .

Środki do czyszczenia ; . ^ T T s t a
i p ł y n  d o  o b u w ia .

{ J n l o f k i  a z ą f r a n .  w a n i l j a ,  k a r d a r o e e ,  r ó ż n e  
U p l d l M ,  o l e ik i  i e s e n c j a  d o  l i k i e r ó w  i d o  

p i e c z y w a .
F A R B A .  L A K I E R  i M A R M U l ł K l  D O  J A J  
P R Z Y B O R Y  i  N O Ż Y K I  L O  G O L E N I A .  

S K ŁA D  A P TE C Z N Y  I P ER FU M ER Y JN Y

J .  S z a m b id a ł
*rU-a-xis T e a t r u  W i e l k i e g o .  Is tn .  o d  r. 1901 

W y b ó r  n a jw ię k s z y .  O b s ł u g a  f a c h o w a ,  
p u n k t u t ł o a  i su m ie n n a -

M E B L E NOW OCZESNE 
I S T Y L O W E  

qoto v r  I na zam ów ienia, 
sypialnie, (stołow e I sztuki pojedyncze

p o l e c a  p o  c e n a c h  d o s t ę p n y c h

S T A N I S Ł A W  S K R 0 D Z K I
D o j a z d  a u t o b u s e n . :  z P l a c u  O r z e s z k o w e j

d o  u l .  Rdw ne Pole 5-a

U D Z I E L A M

L E K C Y J  M U Z Y K I
NA GITARZE I MANDOLINIE

O r g a n i z u j ę  o r k i e s t r y  l u d o w e  i d ę t e ,  —  P i s z ę  
s z k o ły ,  a lb u m y ,  p a r t i t u r y  o r k i e s t r o w e ,  L e k c y j  
u d z i e l a m  w  m i e s z k a n i u  r e f l e k t a n t a .  D o w i e d z i e ć  
się: B i s k u p i a  4 — Id, lu b  ś w . W i n c e n t e g o  6 /1 7 — 3

K a p e l m i s t r z  L. Kiew aKin

C Z A S
p c m y ś l t ć  o  c y ł o s z e n l a c h l i l

O głoszen ia  do  „K ur?era 
W :'eń»k .“ i do in. pism
b a rd z o  ta n io , s o lid n ie  
i na deigodn. w arunkach

BIURO O G ŁO S ZEŃ

W iln o ,  G a r b a r s k a  1 ,  i e l .  8 2 .

N A  Ś W IĘ T A  1^0 L E C  A M  Y
PERFUMY, WODY K0 L0 ŃSK1E, P U 1RY. KREMY, 
POMADKI I ROŻNE KOSMETYKI W WIELKIM WYBOR/E 
Ż A R Ó W K i  E L E K T R Y C Z N E  C E N Y  N I S K I E

S K Ł A D  €  T A  L D  M IC K IE W IC Z A  42 
A P T E C Z N Y  i D  T e le fo n  20 81

m .
Z a m ó w i e n i *  t e l e f o n i c t n e  d o s t a r c z a m y  n a t y c h m i a s t .

_  . | l

T U N G S R A M

Z UWUSK0ETNOM DRUCIKIEM 
CECHOWON , wDEKALUMEiifICH

D O B R E  Ś W I A T Ł O  
STffARZA H1ŁY 

NASTRÓJ ŚWIĄTECZNY

SPRZEDAJEMY 2AR0WKI
T Y L K O

N I E P R Z E R  A B I A N E  

N IE  W Y N A J M O W A N E  

100°/,, NOWE 
PEŁN O W AR TO ŚCIO W E

mTIejmo
W ILN O M IL K lIW ItZ A  24

w w t i A U & m m
BM K J » E N O  .

C rśCPVOSDJ"łm. w w n r
ZNAJ* rA B R i
z K O G I

Ut 5*<0DUO4
KOJĄCYM BĆLES
i ASTUSGWANja i

B Ó L E  G Ł O W Y
f l t E i Z E B O W

2* lAicłsnroiNAUwo*prctmou
fam. KO O U T  £  H

s e n a e ^ j ^ A P - E K i

D OKTÓ R

Z E I .D O W C Z
C h o r .  a k ó r n e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  rn o c z o w .  
o d  ff«d: ■ 9— i i 5— 3 w,

D O K T Ó B

Z e M o w ic z o ^ a
C h o r o b y  k o b i e c e ,  ( k o r ­
n e ,  w e n e r y c z n e ,  n a rx > -  

d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g o d z .  i  2— 2 i 4 — 7 w
ul. W ileńska 29, m . 3 

tel. 2-77

DOKTOR
Z V G M (J « T

K U D R E W K Z
C h o r .  w e n e r y c z , ,  ły t i l ia ,  
a k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w e
z t  n k o w a is , tal. >9St
P rz y jm .  o d  8 — 1 i  3— 8

Ser ii t e w s k i  n a  g ł ó w k i ’ 
kg. 1 60 .  M ló t i  l e c z n i ­
c z y  kg. 2.20, P i s a n k i  
a r ty s t  w s ty lu  h . c u l r k .  
sz t .  50 g r , K i e ł b a s a  
w i e j s k i  k g .  2X0, o r a z  
w ę d l i n y  w y r o b u  p .  F i e -  
d o o - i c z o w e j  i i n n e  a r ­
t y k u ł y  s p o ż y w c z e  n a j ­
t a n i e j  o b e c n i e  m o ż n a  
n a L y ć  j e d y n i e  w  f i rm ie

W ł 4 z$rw iAskś
W i l e ń s k a  42 (v ia*a-vi#  

p l a c u  O n e t z k o w e j )

Sprzed aje  się

p szczo ły
K a i l s b a d s k a  33

U W ^ G A !  D U  m y ś l i ­
w y c h  i a m a t o r ó w  s p r z e ­
d a j ą  *ię  w y s o k ie j  raay* 

m ł o d e

J A M N I K I
ul.  L w o w s k a  51— 3

P o t r  z e b n y  
P O K Ó J

d la  s a m o t n e g o  w  Ś ród ­
m ie ś c iu  z w y g o d a m i  
o d  1 m a ja .  O f e r t y  dc- 
.  K u r j e r a  W ileńsk iego**  

p o d  ^samotny**

DOKTÓR

S. Kapłan
( C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i tno - . : ro p łc io w e ,

P O W R Ó C I Ł  
W ileńska 10

( w e j ś c i e  p r z e ,  u l  Ż e l i ­
g o w s k ie g o  tu . 16)

DOKTÓR

J . P IO T R O W IC Z -  
w U R C Z E N K O W A
Ordyn t o r  S z p i t ,  S a w l o i  

C h o r o b y  a k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e  i k o b i e c e

W ileńska 34, te l.136T
P rz y jm .  o d  g. 5  —  7  w .

DOKTÓR

B lu m o w ic z
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

a k o m e  i m o c z o p ł c i o w a
W ielka  21, ti . n-71

P rz y jm ,  o d  9 — 1 i 3 — U

DOKTÓB

WOlfSOit
C h o r o b y  a k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i i n o c z o p ł c i o w e
W ileńska 7, tel. 10-61
P rz y jm .  o d  9 — 1 i  4 — 8

A K U S Z E R K A

m  liteisa
Przy ,r i?u je  o d  9  —  7  w .  
ul. 3. Jasińskiego i  -2T
r ó g  O i i a r n e j  ( o b o k  S ą d u

AKUSZFRKA

Ś m i s ł m s k a
przeprowadziła się

c a  u l .  W ielką 1 9 - 4
t a m ż e  g a b i n e t  k o i r n e t .  
u a u w a  z m a r a z c z k i ,  b t o -  
dawki., k u r z a j k i  i  w ą g r y

AKUSZERKA

M . B rz e z in a
p r z y j m u je  b e z  p r z e r w y  

■ x e p ro w a d l : ,n a ię  
Z w i e r z y n i e c .  T .  Z a a a ,  
a a  l e w o  G e d y m in o w a k a  

ul. Gr id zk a  27

Mowa Linia
m iesięczn ik  kobiecy  

o

bezpłatne numery 
o kazowe w ysyła 

*
W y d a w n . „N o w a  tłnjo'* 

K ru k ó w , akr p o c ił .  3 7 2

—ąrj fó/St . .aaHBWB8Bw«H*

fS C aKCJA I ADMIMSTRACJA : Wilno, Bi**. Bandurskirgo 4. Teiełony: Redakcji "'t), Adininlstr. 99. Rtdaktot nacżeinj przyjrattjc od g. 2  — 3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od g ,  5 — 3 »poł 
AdmfuitUacja czy r  na c i  g o d z ,  9V ,—3V, ppoł. Kek opisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od gcciz. I — 2 ppol. Ogłoszenia są przyjmowane, od godz, 91/,— 3V, i 7 — 4 wft*s

Konto czekowe P.£K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Biskupa Bandurskiego 4. Telefon 3-40.
MMA PRENUMERATY: miesięcznie z odaoszetiiere do domu lub przesyłką pocztową i dodatkiem^książkowyiD 3 zł., z oublorem w administracji 2 zł. 50 gr. Eagrsnicą 6 z l .  CENĄ OGLOSŻEit: 2s wltr** 
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a •głoztenla cyfrowe i tafce’aryczue 50%, v» »iomerscli cietiz.einycb i świątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukającj cn pracy 50% zui ,*i. Zs numer dowodowy 13 ( i 
Ukłsa ogłoszeń w i*kścieB4-ro ławowy, za leksteir.(,8-mio łan owy. Admirlstracia zastrzega sobie prawo zmiany terminu draka ogłoszeń i me przyjmnje zastrzeżeń miejsca.

Wyd- -KurJer Wileński** Sp. % o. o. Druk Zuiez"’, Wflno, ul Blsk Bamlnrskiego i, tel. 3-40. R e d a k t o r  d p o w ,  W l ł e l l  h l s z k l i


